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KURIER CZĘSTOCHOWSKI
CENA PRENUM ERATY:
czego n am ero  20 g ro szy . — Gazeta u k azu je  e te  codziennie, za w y ją tk iem  niedziel i św ią t. W w ypadku  
działania siły  w yższej. lub in nych  czynników  a d m in is tra c ja  pism a n ie  je s t  zobow iązana do  p rzesy łan ia  

_ _ _ _ _ _ _  innego  w ydaw nic tw a w zam ian  za n iedostarczone.

R ED A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : CZĘSTOCHOW A, U l  A L E JA  N r 52, T E L B F O vT sm Ä  
Godziny p rzy jęć  R edakcji codziennie  z  w y ją tk iem  n iedziel i św ią t od ffodz. 13 e j do  godz. Ig  e j. 

Kadesi&ne, a  n ie  zam ów ione przez R edakcją  rękop isy  b ęd ą  w r a c a n e  an to rom  jed y n ie  w ów czas, " 
do łączone zo stan ą  znaćzk i pocztowe n a  o p ła e sa is  --------- **-* ---- -------

gdy

CENY OOLOSZEN:

o ja łn ie  w skazanym  -  25 p ro cen t d roże j. O g łoszen ia ,k tó rych  w y k onan ie  przedstaw ia  szczególne techoiez 

N r 656, E m issionsbank , O ddział w  Częstochow ie, K . K .  O. “
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Przemówienie dr. Franka w Krakowie
Generalny Gubernator: „Kanclerz Hitler jest najgenialniejszym politykiem i wo­
dzem na przestrzeni wieków" — Urzeczywistniono wstępne warunki odbudowy

Nowe państwo 
w Europie

K r a k ó w , 21  k w ie t n ia -  —  W  p r z e d d z ie ń  
u ro d z in  A d o l f a  H i t l e r a  w y g ł o s i ł  G e n e r a l ­
n y  G u b e r n a t o r  m in is t e r  R z e s z y  D r  F r a n k  
w  te a tr z e . „ U r a n ia “ u r o c z y s t ą  m o w ę -  N a  
'w stęp ie  z o b r a z o w a ł  G e n e r a ln y  G u b e r n a ­
tor  w a lk i  n ie m ie c k ie g o  n a r o d u  o d  r o k u  
19.83, a  n a s t ę p n ie  w z r o s t  j e g o  p o t ę g i  p o d  
k ie r o w n ic t w e m  A d o l f a  H i t l e r a ,  p o d k r e ­
ś la ją c , ż e  j e s t  o n  n ie  t y lk o  n a j w ię k s z ą  p o ­
s ta c ią  o b e c n y c h  c z a s ó w , le c z  t a k ż e  n a j g e ­
n ia ln ie j s z y m  p o l i t y k i e m  i  w o d z e m  n a  
p r z e s tr z e n i  w ie k ó w .  J e g o  i m ię  j e s t  d z i s ia j  
ja k  ż a d n e  d o tą d , z n a n e  c a ł e m u  ś w ia t u ,  a ż  
do n a j d a ls z y c h  z a k ą t k ó w  i  d la  k a ż d e g o  
s ta n o w i z r o z u m ia łą  id e ę .  A d o l f  H i t l e r  u -  
d o w a d n ia  r ó w n ie ż  w  o b e c n e j  w o j n ie  —  
ja k o  w  r o z s t r z y g a j ą c y m  s t a r c iu  m ło d y c h  
n a ro d ó w , s t e t r y c z a łe m u  i  n a  ś m ie r ć  s k a ­
za n em u  ś w ia t u ,  k t ó r y  z n a la z ł  s w o j e  u c i e ­
le ś n ie n ie  p o d  p o s t a c ią  W i e l k ie j  B r y t a n i i  
—  że  j e s t  o n  n i e  t y lk o  m i l i t a r y s t y c z n y m  
w y k o n a w c ą  n o r m a ln e g o  w y r o k u  w  h is t o ­
r ii d z ie jó w , l e c z  t a k ż e  z a m ie r z a  p o d j ą ć  
b u d o w ę  n o w e 'g ö  p o r z ą d k u  -

XV d a ls z y m  c i ą g u  s w o j e j  m o w y  G e n e ­
r a ln y  G u b e r n a t o r  o k r e ś la j ą c  z a d a n ie  n i e ­
m ie c k ic h  w ła d z  w  G e n e r a ln y m  G u b e r n a ­
to r s tw ie , k t ó r e  z o s t a ły  p o w o ła n e  d o  o d b u ­
d o w y  t y c h  o b s z a r ó w  p o  z a j ę c iu  ic h  p r z e z  
a rm ię  n ie m ie c k ą ,  z o b r a z o w a ł  s w o im  s ł u ­
ch a cz o m  w s z e l k i e  p r o b le m y ,  k t ó r e  o b e c ­
n ie  m u s z ą  b y ć  r o z w ią z a n e .  D r  F r a n k  
w s k a z a ł m ię d z y  i n n y m i ,  ż e  w a r u n k i  w s t ę  
p ne d la  z a p e w n ie n ia  w  t y m  k r a j u  p o d ­
s ta w y  d o  w s z e c h s t r o n n e j  o d b u d o w y , s ą  
jn ź  u r z e c z y w is t n io n e .  Z a r z ą d  p a ń s t w o w y  
je s t u j e d n o s t a j n io n y .  S k a r b o w o ś ć  G e n e ­
r a ln e g o  G u b e r n a t o r s t w a  z o s t a ła  d o p r o w a  
d zo n a  d o  p o r z ą d k u . D o m y  lp i e s z k a ln e  s ą  
o d r e s t a u r o w a n e . K o le j e ,  k o m u n ik a c j a  i  
p o łą c z e n ia  p o c z t o w i  s ą ^ s ta le -9 u le p sz a n e * , 
u r z ą d z e n i«  s a n i t a r n e  r o z b u d o w ą n e .

T o s ą  r e z u l t a t y  p r a c y  m im o  - te g o ,_ ż e  
j^ W śża  N ie m ie c k a  z n a j d u j e  s i ę  w  w o j n ie .

. 'Kto t e  w y n i k i  s t w i e r d z i ł  n a o c z n ie  i  o s ą ­
d z ił  b e z s t r o n n ie ,  t e n  p r z y j d z ie  d o  p r z e k o -  
b e n a n ia , ż e  k r a j  j e s z c z e  w  c i ą g u  n a j b l i ż ­
sz y c h  l a t  m u s i  z n a j d o w a ć  s i ę  w  n ie u s t a n ­
n y m  w y s i ł k u  p r a c y ,  p r a c y ,  k t ó r a  w  t e j  
r a d o sn e j t w ó r c z o ś c i  n i e  b ę d z ie  m i a ł a  k o ń ­
ca . W  z w ią z k u  z  t y m  G e n e r a ln y  G u b e r ­
n a to r  p o d k r e ś l i ł ,  ż e  w ie l o t y s i ę c z n a  r z e s z a  
p r a c o w n ik ó w  i  u r z ę d n ik ó w  p o ls k ic h ,  k t ó ­

r a  w i e r n ie  i  z  z a p a łe m  w y k o n u j e  s y /o je  
o b o w ią z k i,  z a s ł u ż y ł a  n a  p e łn e  u z n a n ie  
w ła d z  n ie m ie c k ic h .  L u d n o ś ć  p o ls k a  m o ż e  
z  c a łą  s w o b o d ą  z a c h o w a ć  s w o j e  fo r m y ,  
w ia r ę ,  m o w ę  i  ż y c i e  s p o łe c z n e ,  j e d n a k  b e z

R z e s z a  N ie m ie c k a  z n a j d u j e  s i ę  o b e c n ie  
w  k o ń c o w e j  f a z ie  r o z s t r z y g a j ą c e j  w a lk i  
p r z e c iw k o  A n g l i i  i  n ie m i e c k i e  o d d z ia ły  
w y p ie r a j ą  w ła ś n ie  o s t a t n ic h  A n g l ik ó w  z 
k o n t y n e n tu . R ó w n o c z e ś n ie  t o c z ą  s i ę  z w y

z a s t r z e ż e ń  m u s i  s i ę  p o d d a w a ć  z a r z ą d z ę -  i  c ię s k ie ,  b o je  n a  in n y c h  d a ls z y c h  fr o n t a c h
. i  ,  ■ . « • «  i ■ 1 l i i      J  --__ _ _ _ - ___- /I . n l . n  I

n io m  w ła d z  n ie m ie c k ic h  n a  t y m  o b s z a r z e .  
P o c ie s z a j ą c y m  j e s t  f a k t ,  ż e  l i c z b a  c h ę t ­
n y c h  f lo  w s p ó łp r a c y  p o ls k ic h  p r a c o w n i-  
k ó w ó  s t a l e  s i ę  z w ię k s z a .

w  A f r y c e ,  n a  m o r z u  Ś r ó d z ie m n y m , d o o k o  
la  A n g l i i  i n a  d a le k ic h  o c e a n a c h  i w s z ę ­
d z ie .  g d z ie  t y lk o  u k a ż e  s i ę  A n g l ik ,  z o s t a ­
n ie  p o b ity .

Dzień rozpoczęły normalni pracą
oraz historycznem u zw rotow i dokonanemu- w  
dziejach narodu n iem ieckiego i historii Europy. 
Król W iktor Emanuel i M ussolini w ystosow ali do 
Kanclerza H itlera.depesze utrzym ane w  serdecz­
nym  tonie.

Ur*eiy«tW f mwbłm K m rn h m  HMłwm *  K w *t#m  OWwn#l 
p w ilł ,  «Hmdż I w » !* «

Berlin, 21 k w ie tn ia .  —-  K a n c le r z  H it le r  
o b c h o d z ił  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  w  K w a te r z e  
G łów nej"5 d z ie ń  s w o ic h  u r o d z in . P o d o b n ie  
ja k  lęa ż d e g o  d n ia  o d  r o z p o c z ę c ia  o b ęcn ej  
w o j n y , d z ie ń  te n  r o z p o c z ą ł K a n c le r z  H it le r  
fc p n fę ren cjij n a t m r  w ó j s k o w r i.

za  p o ś r e d n ic tw e m  ń ie m ie ę k ie j  r a d io fo n ii .
N a s tę p n ie  K a n c le r z  H i t l e r  p r z y j ą ł  ż y c z e n ia ,  
j a k ie  z ło ż y li  m u  k o m e n d a n c i p o s z c z e g ó l­
n y c h  r o d z a i b r o n i o r a z  s z e f  N a c z e ln e j  K o ­
m e n d y  N ie m ie c k ic h  S i ł  Z b r o jn y c h . M a r sz a ­
łe k  R z e s z y , H e r m a n  G o e r in g , s k ła d a ł  K a n ­
c le r z o w i ż y c z e n ia  o d  N ie m ie c k ic h  S i ł  Z b r o j­
n y c h . p r z e d e  w s z y s t k im  z a ś  w  im ie n iu  o d ­
d z ia łó w , w a lc z ą c y c h  n a  B a łk a n a c h .

N a s tę p n ie  ż y c z e n ia  s k ła d a l i  c z o ło w i  c z ło n ­
k o w ie  w ła d z  p a r ty j n y c h , p a ń s tw o w y c h  i 
w o j s k o w y c h  p r z y  d ź w ię k a c h  m u z y k i w o j ­
s k o w e j .

P o  p r z y j ę c iu  ty c h  ż y c z e ń  K a n c le r z  H it le r  
w r a z  z g e n e r a ła m i o r a z  c z ło n k a m i s w o je g o  
n a jb liż s z e g o  o to c z e n ia  u d a ł s ię  d o  sw o ic h  
c o d z ie n n y c h  z a ję ć , . e

Depeozd króla Włoch 
I Muwollnłago

CWy fw l* ł w ### * — W#W#ł
K m n ek m  HMkf#

Berlin, 21 kwietnia. —  W  rocznicę urodzin 
Kanclerza H itlera naczelni dow ódcy sześciu  ga-

Życzenia

Fzaneja m ge#eweHej
U # l N azeiWie

G enewa, 21 kwietnia. —- Z Vichy donoszą o 
tym, że admiral Parian, jako m inister spraw  za­
granicznych zaw iadom ił generalnego sekretarza  
Ligi genew skiej o decyzji francuskiego rządtf co 
do wystąpienia z  Ligi Narodów.

U B O L E 'A N I E  L O N D Y N U
pW hm  p ł w N r l m k z m l « ,  

K m»|lm »ähxy*
Sztokholm , 21 kwietnia. —  R ozgłośnia radio­

w a w  Londynie nadała audycję, w  której w y r a ­
ża ubolew anie z  powodu pokonania Jugosław ii 
przez Niem ców. -W toku te} audycji w yrażono  
się, że Jugosław ia „jest pełna prześw iadczenia, 
iż m ogła, w ałczyć".

PO N A L d O łĘ  N A  SOUOES
AdudfW Darł#* I f N u y  z

K r a k ó w , w  k w ie t n iu .
Z c h w ilą  k ie d y  W ę g r y , "Rzesza N ie .  .ic e -  

k a o ra z  I t a l ia  —  w  te j c h r o n o lo g ic z n e j  k o ­
le jn o ś c i  —  u z n a ły  o f i  ia ln i e  n o w e  p r o k la ­
m o w a n e  p a ń s tw o , s ta ło  s ię  on o  is to tn ie  
k r a je m  sa n  o d z ie ln y m . D łu g ie  i  b u r z liw e  
d z ie je  n a ro d u  C h o r w a tó w  i  S ło w e ń c ó w , n ie  
c ie k a w i ły  d a w n ie j  z b y tn io  lu d z i z a m ie s z ­
k u j ą c y c h  n a d  W is łą , n o n ie w a ż  ty lk o  w  za - 
r a ie r z -h łe j  p r z e s z ło ś c i  C h o r w a c ja  s ta n o w i­
ła  s a m o d z ie ln e  k r ó le s tw o , a /p ó ź n ie j  ż a d n e  
z w ią z k i  'o l it y c z n e  n ie  m o g ły  łą c z y ć  d w ó ch  
o d le g ły c h  n a r o d ó w  s ło w ia ń s k ic h  P o  o g ło ­
sz e n iu  n ie p o d le g ło ś c i  w  p a ź d z ie r n ik u  r o ­
k u  1918 jo d y n ie  k r ó tk i o k r e s  o k r e s  z a c h o ­
w a l i  C h o r w a c i sw ą  a b s o lu tn ą  n ie z a le ż ­
n o ść , g ’ * c h c ą c  n ie  c h c ą c  m u s ie l i  s i ę  p o ­
łą c z y ć  ze  S e r b a m i w  je d n o  n o w e  p a ń s tw o ,  
o  n a z w ie  J u g o s ła w ii .

w e g o  tw o r u  p o li ty c z n e g o , k t ó r y  d o c z e k a ł  
s i ę  n ie m a l p o  900 la ta c h  p e łn e j  r .ie z a le ż n o ś  
c i  od  są s ia d ó w . W ia d o m o , ż e  Z a g r z e b  b ę ­
d z ie  •’e g o  s to l ic a ,  d o  a r m ii w c ie l i  s ię  ż o łn ie  
rz y  ju g o s ło w ia ń s k ic h , k tó r z y  m u s ie l i  w a l­
c z y ć  k ilk a  d n i p od  ro z k a z a m i d y k ta to r a  
se r b s k ie g o  D u sz a n a  S im o  /ic z a . a le  z a s a d ­
n ic z a  k w e s t ia  u n i i  ze S ło w e ń c a m i r o z­
s tr z y g n ie  s ię  d o p ie r o  w  n ie d a le k ie j  z a p e w ­
n e p r z y s z ło ś c i .

P o m ię d z y  C h o r w a ta m i a S e r b a m i, ja k o  
n a j l ic z n ie j s z y m i n a r o d a m i k r ó le s tw a  J u ­
g o s ła w i i  i s t n ia ły  n ic z y m  n ie  z a ta r te  
sp r z e c z n o śc i , k tó r e  u n ie m o ż l iw ia ły  z u p e ł­
n ie  z la n ie  s ic  ty c h  sz c z e p ó w  s ło w ia ń s k ic h  
w  je d n ą  c a ło ść . T ak  w ię c  S e r b o w ie  p r a w o ­
s ła w n i.  a  C h o r w a c i i S ło w e ń c y  ja k o  w y z n a w  
c y  k o ś c io ła  r z y m s k o -k a to l ic k ie g o  z a e h a -  

. w y w a l i  c a łk ie m  in n e  tr a d y c je  i o b y c z a je  
r e lig i jn e .  P o n a d t o  k w e s t ia  d w o ja k ie g o  
a lfa b e tu  d o p r o w a d z a ła  d o  r o z m a ity c h  n ie ­
p o r o z u m ie ń . p h o r w a e i  s łu s z n ie  u w a ż a li , że  
p a ń s tw o  e u r o p e jsk ie «  jw xwuuiti. p o s łu g iw a ć  
s ię  a lfa b e te m  p r z y ię ty m  p ow szech n ie^ , paofiarom  R A F  i ich rodzinom

Genewa, 21 kwietnia. —  Jak informing w  V i-1 k o n ty n e n c ie , n a to m ia s t  S -r ł io w ie ,  ja k o  "nä 
ciiy, po bombardowaniu przez lotników  a n g ie I -|ro<* r z ą d z ą c y  n ic  chmiel- w y r z e c  n ę  sw e g o  
słuch obozu jeńców  w  S ouges około Bordeaux, f s p o so b u  ł  i s n - c y r y l i c a .

tunków broni niem ieckich sił zbrojnych w y d a li! wiceprem ier admiral Darlan p rzeznaczył w iek-1 O b e cn ie , d z ię k i p o r o z u m ie n iu  s ię  z 
specjalne rozkazy dzienne. Niem cy obchodzili sza sumę do rozdziału pom iędzy o liary tego n u ń s ty a m i o s i o ra z  W ę g r a m i, b y ł ( 'b o r ­
tę  rocznicę jako dzień m iłości i w dzięczności do ataku, pochodzące z Afryki Północnej. R ówno- w a c j i  p o w i iion  s ię  u s ta l ić  b o w ie m  w szo l-
zobowiązania się wykonania nałożonych o b o -lcze śn ie  admirał Darlan w yd a ł zarządzenie w  k ie  w p ły w y  se r b sk ie  prze- ta n ą  o d g r y v  uć
w iązków . C ały  św iat z  okazji tej rocznicy d zień < spraw ie udzielenia zasiłków  rodzinom ofiar na- ja k ą k o lw ie k  r o lę  w  te j  c z ę śc i „b. J u g o -
ten pośw ięcił uw adze osob istości Adolfa H itlera I lotu. s ł a w i i“..

Po zllkwldowonlu oporu w Jugozłowll — Obróżki z » wo|ny dwwnözhp dn i«
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C h o r w a c ja  n a le ż a ła  a ż  d o  r o k u  ISIS do  
k r ó le s tw a  W o g ie r , a  w ic e  s ta n o w iła  cz eść  
s i a d o w ą  m o n a r c h ii  h a b sb u r sk ie j . W  ro k u  
1920 t w o r z y ła  _ n a jb a r d z ie j  n a  p ó łn o c n y  - 
za c h ó d  w y s u n ię tą  p r o w in c ja  J u g o s ła w ii  o 
„ ° 5 ™  42.500 k m . k w . - p r a y  lu d n o śc i  
2.G00.000 m ie sz k a ń c ó w . OprÖöz n ie lic z n y c h  
m ie s z k a ń c ó w  n a r o d o w o ś c i s e r b sk ie j ,  
m n ie js z o ś c i  n a r o d o w e  w  te j  p r o w in c j i  s ta -  

N ie m c y  (135.000) o r a z  W ę g r z y  
(105.000). P . w n e  p o g r a n ic z n e  p a sm a  z a lu d ­
n io n e  p rze z  lu d n o ś ć  n ie m ie c k ą  w c ie lo n o  
z r e sz tą  ju ż  d o  R z e s z y , ta k , że n o w e  p a ń ­
s tw o  b ęd z ie  p o s ia d a ło  ty lk o  z n ik o m y  o d se ­
te k  m n ie js z o ś c i .  D w ie  w ie lk ie  rz ek i, a c z ­
k o lw ie k  s ą  ty lk o  d o p ły w a m i D u n a ju , t.j. 
S a w a  i D r a w a , p r z e p ły w a j ą  ten  k r a j od za 
c h o d u  na w sc h ó d , a  n a jw ię k s z y m  p o rte m  
m o r z a  a d r ia ty c k ie g o  w  ty c h  stronar-h  je s t  
F iu m e  (R ie k a ) p r z y n a le ż n a  do W ło ch . N a ­
le ż y  p r z y p u sz c z a ć , że W ło c h y  p r z y z n a ją  
p e w n e  u p r a w n ie n ia  n ło d em u  k r a jo w i w  
k o r z y s ta n iu  z tr a n z y tu  p op rzez  ten  zn a k o ­
m ic ie  w y p o s a ż o n y  p o r t  

'W  c ią g u  p ó łt o r a  ty s ią c a  la t  o b sza r  
w s p ó łc z e s n e j  C h o r w a c ji z m ie n ia ł  w ie lo ­
k r o tn ie  w ła ś c ic ie la .  Z a  c z a só w  r z y m sk ic h  
tw o r z y ł  on  c z ę ś ć  p r o w in c j i  P a n n o n j i ,  a  od  
489 d o  535 p a n o w a li  ta m  w s c h o d n io  -  G oci. 
B iz a n c ju m  p r z e ję ło  z  k o le i  te  z ie m ie  n a  c a ­
ły  w ie k . aż w r e s z c ie  w  p o ło w ie  VTT w ie k u  
p r z y w ę d r o w a li  w  o w e  s tr o n y  w s p ó łc z e ś n i

m ie s z k a ń c y  _ z w ą c y  s ię  C h o r w a ta m i. W I
c ią g u  X  w ie ltu  k r a j te n  p o d le g a ł  w ła d z y  
F r a n k ó w , a  p o te m  z n ó w  p a n o w a ł  tu ta j  n a ­
m ie s tn ik  c e sa r z a  w s c h o d n io  - r z y m s k ie g o . 
Od r . 1076 C h o r w a c ja  s t a ła  s ię  sa m o d z ie l­
n y m  k r ó le s tw e m , je d n a k ż e  n ie z b y t  d łu g o  
u tr z y m a ła  sw ą  n ie p o d le g ło ś ć  g d y ż  ju ż  "o  
15 ła ta c h  W ę g r v  z a w o jo w a ły  d o lin y  S a w y  
i  D r a w y . 501 la t  p ó ź n ie j  p o to p  tu r e c k i z a ­
la ł  t e  s tr o n y  a ż  w r e s z c ie  p o k ó j  k a r ło w ic k i  
w  ro k u  1699 p r z y w r ó c i ł  z n ó w  H a b sb u r g o m  
w ła d z ę  n a d  p ó łn o c n ą  p o ło w ą  C h o r w a c j i , B o ś  
n ia  p o z o s ta ła  w ię c  p r z y  W y s o k ie j  P o r c ie ,  
a a u s tr ia c k a  c z ę ść  ty c h  p r o w in c y j  I l ly r y j -  
sk ic h  p r z y p a d ła  n a w e t  N a p o le o n o w i I  sp o  
r a d y e z n ie  _ w  la ta c h  1809 i  J813. W r a z  ze  
S ła w o n ią  i  D a lm a c ja  p o łą c z o n ą  C h o r w a ­
cją  w  la ta c h  1849— 1868 m ia n o w a n o  ten  k o n -  
g ie m e r a t  k r ó le s tw e m  k o r o n n y m  p od  b e r ­
łem  H a b s b u r g ó w , a ź  w r e s z c ie  p od  k o n ie c  
ub. w ie k u  w c ie lo n o  o s ta t e c z n ie  c a ły  o b ­
szar  do  k r ó le s tw a  w ę g ie r s k ie g o .

M im o  ty c h  n ie z l ic z o n y c h  p r z e m ia n , s i ła  
o d r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j  C h o r w a tó w  u tr z y ­
m a ła  s ie  w  p e łn i  m im o  w ie k o w e j  z a le ż n o ś ­
c i p o li ty c z n e j ,  o r a z  r e l ig i j n e j  od  l i c z n ie j ­
sz y c h  n arod ów  s ą s ie d n ic h . O b e cn ie  r 
te g o  k r a ju  o b e jm u ją c y  w ła d z ę  w śr ó d  ta k  
n ie z w y k ły c h  o k o lic z n o śc i  m a  p r z e d  soba  
b a rd zo  tr u d n e , a le  w d z ię c z n e  p o le  d o  d z ia -

J a k  d z iew ięc iu  sz tu rm o w có w  
o b sa d z iło  B e lg rad

Rewelacyjna opowiadani* 
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N ie m ie c k i a t t a c l^  w o j sk o w y  w  B ia ło -  
g r o d z ie  p łk . T ous.'v .int, k t ó r y  n ie  o p u ś c ił  
s t o l ic y  J u g o s ła w ii  p o  r o z p o c z ę c iu  d z ia ła ń  
w o je n n y c h , p o d z ie l i ł  s ię  z  p r z e d s t a w ic ie la ­
m i p r a s y  sw o ftn i w r a ż e n ia m i z d n ia , w  k t ó ­
r y m  n a  u lic a c h  B ia lo g r o d u  u k a z a li  s ię  
p ie r w s i  ż o łn ie r z e  n ie m ie c c y . O to  fr a g m e n ­
t y  o p o w ia d a n ia  p łk . T o a sa in t:

W  p o s e ls tw ie  n ie m ie c k im  „ N ie  z a p o m n ę  
n ig d y  te g o  s o b o tn ie g o  d n ia . 12 k w ie tn ia  
1941 ro k u . P o  w y j e ż d z ie  p o s ła  n ie m ie c k ie ­
g o  w  p o s e ls tw ie  p o z o s ta ło  t y lk o  9 lu d z i. 
W y c z u w a liś m y  w  m ie ś c ie  a tm o s fe r ę ,  k tó ­
ra  w r ó ż y ła  z m ia n ę  s y t u a c j i ,  s p o d z ie w a liś ­
m y  s i ę  w k r ó tc e  p r z y b y c ia  ż o łn ie r z y  n ie ­
m ie c k ic h . Z a u w a ż y l iś m y , że  ż a n d a r m e r ia  
ju g o s ło w ia ń s k a , k tó r a  s tr z e g ła  g m a c h u  po  
s e ls tw a , n a g le  z n ik n ę ła .  P o  p o łu d n iu  u d a ­
l i ś m y  s i ę  n a  d a ch  p o s e ls tw a  i  p r z y g o t o w a ­
l i ś m y  sz ta n d a r  R z e s z y , a b y  g o  w y w ie s ić ,  
sk o r o  ty lk o  p o k a ż e  s ię  w o j sk o  n ie m ie c k ie .

9 p r z e c iw  300.000. „ B y ła  g o d z . 17. P r z e d  
p o s e ls tw e m  p o j a w ia j ą  s ie  r z e c z y w iś c ie  n a ­
g le  p ie r w s i  ż o łn ie r z e  n ie m ie c c y  z  d y w iz j i  
Ś S  „ R e ic h “. " W y w iesza m y  sz ta n d a r . D o ­
w ó d c a  te j  c z o łó w k i, l ic z ą c e j  ty lk o  9 lu d z i,  
o p o w ia d a , ż e  p r z e p r a w ił  s ię  z e  s w o im  od- 
d zia lk iea n  p r z e z  -D u n a j i  z a r y z y k o w a ł  
w d a r c ie  s ię  d o  B ia ło g r o d u . U d a ło  s ię ,  d o ­
ta r ł  a ż  d o  ś r ó d m ie ś c ia . O ś w ia d c z a  o n  d a ­
le j , i ż  n ie  j e s t  ż a d n ą  p r z e d n ią  s tr a ż ą  j a ­
k ic h ś  w ię k s z y c h  s i ł ,  le c z  j e g o  lu d z ie  to  c a ­
ła  „ s i ła  z b r o j n a “, k tó r a  z a j ę ła  3 0 0 -ty s ię cz -  
n y  B ia ło g r ó d . P o c z ą tk o w o  z a m ie r z a ł  on  
o b sa d z ić  g m a c h  m in is t e r s t w a  w o j n y , w  
d r o d z e  je d n a k  d o w ie d z ia ł  s ię  od  s łu ż ą c e g o  
p o s ła  n ie m ie c k ie g o , i ż  w  g m a c h u  p o s e l ­
s tw a  z n a jd u ją  s ię  je s z c z e  u r z ę d n ic y , w o b ec  
c z e g o  s k ie r o w a ł  s ię . z e  s w o im i lu d ź m i do  
g m a c h u  p o s e ls tw a . Od d z ia łe k  u z b r o jo n y  
b y ł  w  k a r a b in y  m a s z y n o w e  i p is t o le t y  m a ­
s z y n o w e .

P r z e z  u lic e  B ia ło g r o d u . „ O fic e r  o tr z y ­
m a ł  d w a  sa m o c h o d y  p o s e ls tw a  i  p o d ją ł  
p r ó b ę  z m u s z e n ia  B ia ło g r o d u  d o  p o d d a n ia  
s ię . W r a z  z e  s w o im i 9 lu d ź m i p ę d z i ł  w  s z a ­
lo n y m  te m p ie  u lic a m i  m ia s ta ,  lu d n o ś ć  n a ­
o c z n ie  m o g ła  s ię  p r z e k o n a ć , że  N ie m c y  są  
ju ż  w  B ia ło g r o d z ie .  L u d z ie  p r z e w a ż n ie  u- 
s u w a ją  s ię  d o  d o m ó w , n ik t  n ie  m a  z a m ia ­
r u  p r z e s z k o d z ić  ty m  „ w o jsk o m  o k u p a c y j ­
n y m “. A la r m ó w  lo tn ic z y c h  ju ż  n ie  m a . 
P o j a w ie n ie  s ię  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h  sp ę ­
d za  z  u l ic  n a w e t  b a n d y  r a b u s ió w  p lą d r u ­
j ą c y c h  s k le p ? .

„G odz. 19-ta . P o d c z a s  o b ja zd u  m ia s ta  d o ­
w ó d c a  c z o łó w k i  n a tk n ą ł  s ię  w r a z  z  tr z e ­
m a  s w o im i ż o łn ie r z a m i n a  k o lu m n ę  sa p e r  
sk ą  d łu g o ś c i  p ó ł k ilo m e tr a . W y s ta r c z y ło

płk. Toummałnf, niemieckiego 
w cłallcy Jwgocławll

k ilk a  w y s tr z a łó w , S e r b o w ie  p o d d a li  się . 
J e ń c y  z o s t a ją  o d p r o w a d z e n i  p r z e d  p o s e l­
s tw o  i  tu  r o z b r o je n i, p o  c z y m  n a ty c h m ia s t  
o d k o m e n d e r o w a n i n a d  D u n a j  d la  p r z y g o ­
to w a n ia  p r z e p r a w y  w o j s k  n ie m ie c k ic h .

„G odz. 19,15. W  p o s e ls t w ie  z j a w ia  s ię  b u r ­
m is tr z  B ia ło g r o d u . D o w ie d z ia ł  s ię ,  że  w o j ­
s k a  n ie m ie c k ie  s ą  ju ż  .w  m ie ś c ie  i  p r z y sz e d ł,  
a b y  o d d a ć  je  w  ic h  ręce . O tr z y m u je  p o le c e ­
n ie  z o r g a n iz o w a n ia  s t r a ż y  o b y w a te ls k ie j  i 
n a k a z  p o ło ż e n ia  k r e s u  r a b u n k o m . O fic e r  Ś S  
z a p o w ia d a  s t łu m ie n ie  z c a łą  b e z w z g lę d n o ś ­
c ią  w s z e lk ie g o  e w e n tu a ln e g o  o p o r u .

„G odz. 20. D o  p o s e ls tw a  p r z y b y w a  o f ic e r  
s e r b s k i  z 600 ż o łn ie r z a m i i  o d d a je  s ię  w r a z  
z n im i w  n ie w o lę .  Ż o łn ie r z e  s k ła d a ją  b ro ń  
i z o s t a ją  u lo k o w a n i  w  o k o lic z n y c h  d o m a ch . 
T a k  w ię c  9 -c iu  lu d z i  c z o łó w k i  s z tu r m o w e j  
i  9 -c iu  lu d z i  z p o s e l s tw a  w z ię ło  d o  n ie w o li  
ju ż  o k o ło  1000 ż o łn ie r z y  ju g o s ło w ia ń s k ic h .  
S ą  to  p r z e w a ż n ie  ż o łn ie r z e  n a r o d o w o ś c i  
n ie -s e r b s k ie j ,  a  w ię c  N ie m c y , C h o r w a c i, R u ­
m u n i, W ę g r z y . S ie d z ie l i  w  m ie ś c ie  b e z c z y n ­
n ie , n ie  w ie d z ą c , c o  r o b ić , n ie  m ie l t  ^ ą d n y c h  
r o z k a z ó w .“

N o c  z u ż y ła  g a r s t k a  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h  
n a  u b e z p ie c z e n ie  g m a c h u  p o s e ls t w a  i  d o  
p r a c  n a d  D u n a je m , a b y  u ła t w ić  p r z e p r a w ę  
w o j sk o m  n ie m ie c k im . Z m o b iliz o w a n o  w s z e l­
k ie  ło d z ie  i  m o t o r y  p r z y c z e p n e . O  g o d z . 4-ej 
ra n o  p r z e p r a w ił  s ię  p r z e z  D u n a j  p ie r w s z y  
b a ta l io n  p ie c h o ty , a  za  n im  w o j s k a  p a n c e r ­
n e g r u p y  K le is ta .

P u łk . T o u s s a in  o p o w ia d a  d a le j , ż e  w  o s ­
ta t n ic h  d n ia c h  p rze d  w k r o c z e n ie m  N ie m c ó w  
w  B ia ło g r o d z ie  p a n o w a ła  z u p e łn a  a n a r c h ia .  
M ę ty  s p o łe c z n e  p lą d r o w a ły  s k le p y , m ie s z ­
k a n ia ;  lu d n o ś ć  b y ła  b ez  ś w ia t ła ,  g a z u  i  w o ­
d y , g d y ż  u r z ą d z e n ia  w o d o c ią g o w e , g a z o w e  
i  e le k tr y c z n e  z o s t a ły  z n is z c z o n e  p o d c z a s  
p ie r w s z e g o  n a lo t u  n ie m ie c k ie g o . A k c j a  lo t ­
n ic z a  r o z p o c z ę ła  s ię  6 -g o  k w ie t n ia  o  g o d z .  
7-ej r a n o , a  w  p o łu d n ie  w s z y s t k ie  w a ż n e  z a ­
k ła d y  u ż y te c z n o ś c i  p u b l ic z n e j  b y ły  ju ż  u n ie ­
r u c h o m io n e . S a m o lo t y  b o m b a r d o w a ły  o-  
b ie k t y , p o s ia d a ją c e  z n a c z e n ie  z e  w z g lę d ó w  
w o j sk o w y c h , n ie k ie d y  u c ie r p ia ły  d o m y ,  
p r z y le g a ją c e  d o  c e ló w  w o j s k o w y c h . R z ą d  
g e n . S im o w ic z a  u c ie k ł  z  B ia ło g r o d u  ju ż  
4-g o  k w ie tn ia .  P u łk . T o u s s a in t  s tw ie r d z a ,  
że  B ia ło g r ó d  n ie  b y ł  m ia s te m  o tw a r ty m ,  
b o w ie m  w o k ó ł  s t o l i c y  z n a jd o w a ły  s ię  p o z y ­
c j e  c ię ż k ie j  i  le k k ie j  a r t y le r i i  p r z e c iw lo tn i­
cz e j i  u r z ą d z e n ia  o b r o n y  p r z e c iw lo tn ic z e j .  
N a w e t  w  c e n t r o m  B ia ło g r o d u , ja k  n p . n a  
g m a c h u  p o c z ty , u s t a w io n o  d z ia ła  z e n ito w e .  
N a  u lic a c h  s t a ły  c z o łg i ,  k o p a n o  n a w e t  p u ­
ła p k i  n a  c z o łg i .

Flaga niemiecka powiewa na Olimpie
B e r l in ,  21 k w ie t n ia .  —  N a c z e ln a  K o m e n d a  A r m i i  N ie m ie c k ie j  k o m u n ik u je :  

d n iu  18 k w ie t n ia  o g o d z . 12 z a p a n o w a ł  p o  k ó j n a  s e r b s k im  t e r e n ie  w o j n y .  W-alczące 
w G r e c j i  w o j s k a  p r z e d a r ły  s i ę  w  d a ls z y m  p o c h o d z ie  p r z e z  g ó r z y s t y  k r a j  n a  pół­
n o c n y  w s c h ó d  o d  P in d u s .  W  u d e r z e n iu  p o  o b u  s t r o n a c h  O lim p u  o d r z u c o n e  zoNtaiy 
p o s i łk i  b r y t y j s k ic h  s i l  g łó w n y c h ,  w y w a lc z o n o  p o łu d n io w e  w y j ś c i a  p o g ó r z ą  w  o. 
s i r y m  n a t a r c iu  i z a j ę t o  n a  r ó w n in ie  t e s s a l s k i e j  w a ż n y  p u n k t  w ę z ł o w y  Latissą, 
S t r z e l c y  g ó r s c y  w c ią g n ę l i  n a  s z c z y c i e  O l im p u  f l a g ę  w o j e n n ą  R z e s z y .  L otnictw o  
W sp ie r a ło , m im o  n ie k o r z y s t n e j  p o g o d y ,  o p e r a c j e  w o j s k a  lą d o w e g o  p r z e z  a k c ję  for. 
m a c y j  lo t n ik ó w  b o j o w y c h  p r z e c iw k o  n ie  p r z y j a c i e l s k im  k o lu m n o m  w  r e jo n ie  La. 
r i s s y  i  p r z e c iw k o  d r o d z e  J a n in a  -  A r t a .  N a  g r e c k ic h  lo t n is k a c h  p ię ć  sam olotów  
z o s t a ło  p o d p a lo n y c h . W  p o r c ie  C h a lk is  s a m o l o t y  b o j o w e  z n i s z c z y ł y  k i lk a  trans­
p o r to w c ó w  łą c z n e j  p o j e m n o ś c i  29 .000  b r t .  1 u z y s k a ły  t r a f i e n i a  b o m b a m i  w  d a lsz e  o- 
k r ę t y  h a n d lo w e . O s t a t n ie j  n o c y  l o t n ic t w o  z w a lc z a ło  b r y t y j s k ą  ż e g l u g ę  zaop atrze­
n ia  z  d o b r y m  r e z u l t a t e m . W  k a n a le  B r i s t u ls k i m  z n is z c z o n e  z o s t a ły  z  p e w n e g o  kon 
w o j u  d w a  o k r ę t y  h a n d lo w e ,  ł ą c z n e j  p o j e m n o ś c i  11 .000  b r t .  i  u z y s k a n o  tra fien ie  
b o m b ą  w  t r z e c i  o k r ę t .  I n n e  s a m o lo t y  b o j o w e  z a t o p i ł y  u  s z k o c k ie g o  w ybrzeża  
w s c h o d n ie g o  t r z y  o k r ę t y  h a n d lo w e ,  ł ą c z n e j  p o j e m n o ś c i  8 .000  b r t . i  u s z k o d z i ły  cię. 
ż k o  j e d e n  d a ls z y  o k r ę t .  T y m  s a m y m  n ie p r z y j a c i e l  w  c ią g u  k i lk u  g o d z in  s t r a c i ł  na 
o b s z a r z e  m o r s k im  d o o k o ła  b r y t y j s k i e g o  k r a j u  m a c ie r z y s t e g o  1 9 .0 0 0  b r t .  W  A fry­
c e  p ó łn o c n e j  p r o w a d z o n a  j e s t  d a le j  w a l k ą  o  f o r t y f i k a c y j n i e  r o z b u d o w a n e  stano­
w i s k a  T o b r u k u  p r z y  w s p ó łp r a c y  l o t n ic t w  ą . N ie m ie c k ie  i  w ło s k ie  s a m o lo t y  nurko­
w e  b o m b a r d o w a ły  w  d n iu  1 7 -k w i e t n i a  z  d o b r y m  r e z u l t a t e m  o b ie k t y  n a  z ie m i w 
T o b r u k . C e ln e  t r a f i e n i a  w y r z ą d z i ł y  w  u r z ą d z e n ia c h  f o r t y f i k a c y j n y c h ,  w  s ta n o w i­
sk a c h , b a t e r y j  i w  s k ła d a c h  m a t e r ia łó w  p ę d n y c h  w i e l k i e  z n is z c z e n ie  i  sp odow ow a-  
ł y  z d a le k a  w id o c z n e  p o ż a r y .  D a l s z e  a t a k i  n a  p o r t  T o b r u k  p r z e p r o w a d z i ły  n ie m ie­
c k ie  s a m o lo t y  b o jo w e  w  n o c y  n a  1S k w i e t n i a .  N ie m ie c k ie  s a m o lo t y  n u r k o w e  zato­
p i ł y  w c z o r a j  jo d  S o l lu m  s i ln i e  u z b r o j o n y  k r ą ż o w n ik  p o m o c n ic y ,  p o je m n . 8.000 
b r t .  T o w a r z y s z ą c e  s a m o l o t y  n i s z c z y c i e l s k i e  z e s t r z e l i ły  p r z y  t y m  j e d e n  s a m o lo t  ty­
p u  „ B r i s t o l  -. B le n h e im " .  N i e p r z y j a c i e l  n i e  n a la t y w a ł  a n i  z a  d n ia ,  a n i  w  n o c y  na 
t e r e n  R z e s z y .  P o d c z a s  p r ó b y  n a le c e n i a  w c z o r a j  z a  d n ia  i  w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  
n a  w y b r z e ż e  n o r w e s k ie  i  w y b r z e ż e  K a n a ł u ,  n ie p r z y j a c i e l  s t r a c i ł  11  s a m o lo tó w , z 
k t ó r y c h  s z e ś ć  z o s t a ło  z e s t r z e lo n y c h  w  w a l c e  p o w ie t r z n e j ,  t r z y  p r z e z  le k k ie  siły  
m o r s k ie  n a  m o r z u  P ó łn o c n y m ,  a  p o  j e d n y m  p r z e z  a r t y le r i ę  p r z e c iw lo t n ic z ą  i  ar­
t y l e r i ę  m a r y n a r k i .  J e d e n  z  s a m o lo t ó w  w y w i a d o w c z y c h  z e s t r z e l i ł  p o z a  t y m  u  w y j­
ś c i a  k a n a łu  ś w . J e r z e g o  w  w a l c e  Z d w o m a  n ie p r z y j a c i e l s k i m i  m y ś l i w c a m i  jeden 
s a m o lo t  t y p u  „ S p i t f i r e “. T y m  s a m y m  z e s t r z e lo n o  łą c z n ie  13 n ie p r z y j a c i e l s k i c h  sa­
m o lo tó w , a  p ię ć  z n is z c z o n o  n a  z i e m i .  T r z y  s a m o lo t y  n ie m ie c k ie  z a g i n ę ł y .

Drugi odwetowy nalot na Londyn
W północnej Jugosławii wzięto 244 000 jeńców

B e r lin , 21 k w ie tn ia .  —  N a c z e ln a  K o m e n d a  N ie m ie c k ic h  S i ł  Z b r o jn y c h  k om u n ik o­
w a ła  w  n ie d z H ę :  „ W  o d w A  za  p o n o w n y  a ta k  s a m o lo tó w  b r y ty j s k ic h  n a  d zie ln icą■ 
m ie s z k a n io w ą  w  B e r l in ie  w  n o c y  n a  18 k w ie tn ia  lo tn ic tw o  n ie m ie c k ie  d o k o n a ło  w 
c ią g u  n o c y  d r u g ie g o  a ta k u  n a  L o n d y n . R ó w n ie ż  w  c z a s ie  te g o  a ta k u  w  w ielk im  
s t y lu  w ie le  3te k  s a m o lo tó w  z r z u c a ło  p r z e z  c a łą  n o c  o lb r z y m ie  i lo ś c i  b o m b  rozppy­
s k o w y c h  i  z a p a la ją c y c h  n a  to  m ia s to .  Z. d a le k a  w id o c z n e  b y ły  w ie lk ie  p o ż a r y , zwla 
szc za  z  lu k u  T a m iz y . W  'o k a c h  „ M ilw a ll“ o ra z  d z ie ln ic y  G r e e n w e a c h  b y ły  w id oczn ym  
z n a k ie m  s tr a s z n y c h  s k u tk ó w  te g o  a ta k u  o d w e to w e g o  sp r o w f k o w a n e g o  ponow nie  
p r z e z  A n g l ię .  N a  - ó w n in ie  T e s s a ls k ie j  w o j s k a  n a p ie r a ją  n a  o d rzu co n a  o d d z ia ły  bry- 
ty j s k o -g r e c k ie .  N a  z a c h ó d  o d  P in d o s  n ie p r z y ja c ie l  u s tę p u j e  p rze d  w o j s k a m i, w  nie 
k tó r y c h  m ie j s c a c h  w ś r ó d  o b ja w ó w  p a n ik i.  W o jsk o m  n ie m ie c k im  p o s u w a j ą c y m  jw  
na- -w schód  o d  ty c h  g ó r , p o d d a l i  s ię  l ic z n i  ż o łn ie r z e  g r e c c y  o r a z  z w a r te  " o d d z ia ły . '%» 
m o ło t y  b o jo w e  v  n u r k o w e  w s p ie r a ły  o p e r a r a d je  a r m ii  lą d o w e j;  w  c  a s ie  za jm ow an ia  
L a r is s y  i  T r ik k a lla . O b r z u c a ł?  o n e  c o f a ją c e  s ię  W ó jsk a  i  k o h im n y  n ie p r z y ja c ie lsk ie  
b o m b a m i i  o s t r z e l iw a ły  je , z n is z c z y ły  n a  je d n y m  lo tn is k u  10 s a m o lo tó w  m y śliw ­
s k ic h  t y p u  „ G lo u c este r" , a  w  w a lc e  p o w ie tr z n e j  z e s t r z e l i ły  d a ls z y  b r y t y j s k i  sam o­
lo t  m y ś l iw s k i  „ S n e a t f ir e “. W  p ó łn o c n e j  o k o lic y  J u g o s ła w ii  n a lic z o n o  dotych czas  
1500 o f ic e r ó w  i  244 ty s ią c e  ż o łn ie r z y  w z ię t y c h  d o  n ie w o li .  W  A f r y c e  p ó łn o c n e j  ata­
k i n ie p r z y ja c ie la  n a  S o llu m  p o m im o  p o p a r c ia  o r z e z  je d n o s tk i m a r y n a r k i  i  lo tn ic ­
tw a  n ie  d a ły  r e z u lta tu . W  T o b r u k u  n ie m ie c k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  w  n o c y  n a  19 k w iet­
n ia  i  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  o b r z u c i ły  b o m b a m i c ię ż k ie g o  k a lib r u  u r z ą d z e n ia  porto­
w e  i in n e  o b ie k t y  w o jsk o w e . C e ln e  b o m b y  s p o w o d o w a ły  w ie lk ie  p o ż a r y  i  g w a łto w ­
n e  e k sr tp z je . W  c z a s ie  a ta k ó w  n ie m ie c k ic h  s a m o lo tó w  b o jo w y c h  n a  p o r t  L a  V a letta  
n a  w v s p ie  M a lc ie , w y r z ą d z o n o  w ie lk ie  s z k o d y  w  p a ń s tw o w y c h  w a r s z ta ta c h  okręto­
w y c h  i  w  h a la c h  m a g a z y n o w y c h . J e d e n  m a g a z y n  m a t e r ia łó w  p ę d n y c h  z a j ą ł  s ię  0- 
g ie m . S a m o lo ty  p r o w a d z ą c e  w y w ia d  z n is z c z y ły  w c z o r a j k o ło  w sc h o d n ie ­
g o  w y b r z e ż a  S z k o c j i  2 n ie p r z y ja c ie ls k ie  o k r ę t y  h a n d lo w e  o  łą c z n e j p o je m n o ś c i  3.000 
to n . W  c z a s ie  a ta k u  m y ś l iw c ó w  n a  p o łu d n io w e  w y b r z e ż e  A n g l i i  n ie p r z y j a c ie l  stra­
c i ł  w  w a lc e  p o w ie tr z n e j  je d e n  s a m o lo t  m y ś l iw s k i  ty p u  „ S p e a t f ir e “. S a m o lo t y  nie­

p r z y j a c ie ls k ie  a n i  - a  d n ia  a n i w  c ią g u  n o c y  ie  d o k o n a ły  n a lo t ó w  n a  te r e n  R zeaey  •

Nagły zgon premiera greckiego Koryzisa
Dm*l :  n*W* *  W*m=l«*y*li — P#*I**M,

k r # * * #  *  Ą ł m m c k

Mówią, że rada ministrów obradowała 
nad projektem Wilsona, który  domagał 
sie, aby rząd grecki i rodzina królewska 
jeszcze tej samej nocy udali się na pokła­
dzie krążownika do Egiptu. W ilson t Pa- 
iairet mieli usiłować przekonać Koryzisa,

Bukareszt, 21 kwietnia. — Radiostacja 
ateńska komunikuje, źe grecki premier Ko­
ryzis zmarł nagie w piątek po południu o 
godz. 4-ej. Król odbył już narady z czoło­
wymi osobistościami politycznymi w spra­
wie ustalenia następcy Koryzisa.

Z Berlina donoszą: Według komunikatu 
agencji Reutera, urzędowo potwierdzone­
go w  Atenach, grecki premier, profesor 
Aleksander Koryzis zatarł nagle w godzi­
nach wieczornych dnia 18 kwietni«. Jego 
zgon stał się wiadomy, kiedy o godz. 31^j 
budynek prezydium, rady ministrów, poła- 
żony naprzeciw zamka królewskiego : ho­
telu JBretagne", gdzie mieści sM angiel­
ska kwatera głdwns, w stał obsadzony 
przez oddział gwardii.

Za przyczynę = o n u  premiera uwaśU de  
Atenach morderstwo. O Be to

było dotychczas stwierdzłś,

eona 1 brytyjskiego posła w Ateofoh sir 
MlchWa Palaireta. Po tym przyjęciu Ko­
ryzis robił wraienie trupio bladego I nie­
bywale przygnębionego.

aby ten zgodził się na ucieczkę greckiej 
armii z uwagi na niemożność utrzymania 
sytuacji wojskowej oraz ze względu n* to, 
że angielski korpus ekspedycyjny otrzy­
mał rozkaz udania się na okręty. Koryzis 
miał odrzucić projekt angielski. '

Kilka godzin pośalej jeden z sekretarzy 
znalazł Koryzisa nisśywego przy jego Mur-: 
ku. Na rasie brak wiadomości, c v  KoryzłZ: 
został namordowany przy pomocy trumz-, 
ny, esy W  strzałem % rewolweru, W oetat-i 
nich mszach Koryzis był w/radnie przy-i

był esłowiekiem głęboko reögUnym. Wą- 
gir  zgon Koryzisa wywoW w Atenad:, 
tym większe wraienie, *e kOka tygodni te­
mu poprzedni premier Meter as zmarł nagłe 
rówmled w tajemniczych okolWnoórłarb, | 
przy czym takie i wówczas podejrzewano j 
morderstwo. * I

Włosi obsadzaj! wybrzeże Dalmalyńskie
Rzym, 21 kwietnia. — W łoski kom unik a t wojenny z soboty brzm i następująco: 

W  Jugosław ii postęp akcji naszych w ojsk celem zupełnego obsadzenia wybrzeża 
Dalmatyńskiego. Liczne kolum ny nadchodzą z A lbanii przez Cetynię i Kotor. 
W śród jeńców znajduje się dowódca korpusu  arm ii ze swym sztabem oraz 5 in­
nych generałów. N a całym  froncie greckim  nasze wojska posuwają się zdecydo­
wanie w dalszym  ciągu naprzód, n ieda jąe  chwili spoczynku nieprzyjacielowi, co­
fającem u się w nieporządku przy n ieustannych  atakach naszego lotnictwa. Na­
sze lotnictwo bombardowało obiekty por 'owe Astakos. We w  -bodniej części mo­
rza Śródziemnego nasze form acje pow ietrzne przypuściły kilkakrotne ataki «przy 
pomocy torped i bomb n a  n ieprzy jacie lsk i transpo rt morski płynący pod silnym 
konwojem. Pomimo obrony ze strony  nie przyjacielskiego lotnictwa i gwałtowne­
go ognia nieprzyjacielskiego arty le rii przeciwlotniczej, nasze samoloty zdołał^ tra­
fić jeden krążownik celnymi bombami oraz. storpedowały i zatopiły 2 wielkie nie­
przyjacielskie parowce - cysterny. W  A fryce  północnej potyczki pa tro li na 
wschód od Sollum, W łoskie i niem ieckie form acje powietrze bombardowały P£ 
zycje nieprzyjacielskie. Nasze m yśliwce zm usiły jeden samolot nieprzyjacielski 
do lądowania na  naszym  terenie. W  A fryce wschodniej nieprzyjacielskie siły 
zbrojne zaatakow ały i  zmuszone przez n a s  do ucieczki n a  wschód od Gambela. 
poniosły poważne straty. *

Grecy szybko wycofali się z Albanii
 91 kwietnia. — Wioski komunikat wojenny  ̂a Weddeli brzmi nastcuujaee:

„Dywlńj* 9 i  U armii po złamania Zaciętego opera silnych nieprzyjacielskich stra­
ży Wieżowych i pokonania silnych praesykód ma ddomch. dotarły wczormi niemy 
w# wszystkich punktach do granicy królestwa Albami Wzięto do niewoli wielujęó- 
r6w i Aobyto wmłkm R^żci broni i materials* fncegs eskadry samolotów mysh*" 
sk&sh. bombowych 1 boiowyeh. nurkowych, łącznie ż y  samolotów, dokonały a*" 
wstannyd^ gwałtownych ataków na znajdującą me w ndwroei# armie sreeka. %bom 
harfowano skoncentrowane wojska, obaw, bąyskl pozycja arWeryjskie, oraz mr 
«zcaono drogi I po-wzeiywano mos^. Retłn samo^łodów eWmrowych naładowa­
nych wojshissk i  materiałami wojennymi. Ńa ioWsko w KaSiks (Janina  ̂ dnkous- 
no alakn w loom Przy czym spowodowana pożar 5 samolotów
(ącyA slą na zlemL Zbomhardowano.bezy mmrdde w Preoeste. Oddział? 
kiego komnsn powietrznego bąmhardpwały lotnisko w Mlteabh* oraz ndH La \  s |^  
ta mi MaWe. Trafwmo prze tym obiekty Tywtowe mrss n—k*dzono wielki psrowior.

rll i pstroil na ndelnkn Tobruku. Ramnloty okprzyjactelskle bombardował? Pu ­
bami I Trypolls. Nie było ani ofiar w ludziach a ul eodnych wzmianki szkód 
rialoych. W Afryce wschodniej nie działo się nic ważnego."
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Restauracje i giełdy
Mówi się, że z miast, które podczas obecne 

w o jn y  podlegają najdalej idącym zmianom, w y ­
suwa sic na p ierw sze m iejsce Paryż. Dziwi 
pr z e d e  w szystkim  turystę n iezw yk ły  spokój, 
panniacy ng ulicach —  oczyw iście w obec ruchu 
przedwojennego — dziwi też brak samochodów  
i zastąpienie ich przez „sam ochody row erow e“ 
w az w iele innych szczegó łów  codziennego 
obrazu.

Ale mimo to zachow ał P aryż pewne cechy, 
k tó r y c h  zdaje się żadna wojna nie zdoła w y ­
kreśl ić  z jego charakteru.

Gdy  przychodzi się  do restauracji i zamawia 
obiad,  dziwi się turysta, że kelner nie żąda od- 
razu kartek żyw nościow ych , jakkolwiek na kar­
cie z potrawami jest zaznaczone, że obiady w y ­
daje  się tylko na te kartki. Dopiero po obiedzie 
z g ła sz a  się kelner z  uprzejmą miną o to kulinar­
ne „passe partout“ i to nieraz z  miną, jakby 
prosił sw ojego gościa  o przebaczenie. Jest to 
liezwątpienia pozostałość z  daw nych czasów , ale 
pozostałość tak zakorzeniona, że  trudno się jej 
pozbyć. Przecież nigdzie na św iec ie nie kwitnął 
tak wielki kult dobrego jedzenia, jak w łaśnie w  
Paryżu. T radycje słynnego Brillat-Savarin żyją  
t a m do dziś dnia, chociaż w  grubo okrojonych 
ram ac h .  A Brillat-Savarin mówi w yraźnie w  
swojej ciekaw ej psychologiczno-kulinarnej książ­
ce „Physiologie du Goüt“, że „przyjmowanie 
kogoś u sieb ie obiadem  zn aczy  ty le, co staranie 
się o jego dobro przez czas przebyw ania pod 
swoim dachem “. Jakżeby w ięc  kelner paryski 
miał na sam ym  w stęp ie przypom inać swojem u  
gościowi, że  obiad, k tóry  skonsumuje jest obia­
dem wojennym  i to w  dodatku na kartki? P o ­
proś tu nie w ypadał 

Ale pod innymi w zględam i rów nież zmienił 
się dzisiejszy P aryż. D otyczy  to tak samo g ieł­
dy papierów w artościow ych, która do niedawna  
jeszcze była zam knięta, w zględnie nie w y k a zy ­
wała żyw otności, obecnie jednak podjęła zno­
wu swoje czynności, zw łaszcza  od marca b. r., 
kiedy to pow iększono znacznie zakres jej dzia­
łania, Nic w  tym  zresztą  dziw nego: kapitały, 
nieruchomości i ruchom ości w szelk iego  rodzaiu 
krążą w  każdym  czasie , w  chwili w ojny i pór 
koju, dobrobytu i n ęd zy i potrzebują jakiegoś 
rynku, na którym by dokonywano tych  trans- 
akcyi. Zmienił się  jednak charakter tej giełdy,

' zbudowanej w  roku 1828, a przedstawiającej 
niejako kopię świątyni W espazjana w Rzymie. 
Budowniczy, który w zniósł ten gmach, m yślał 
widocznie o stworzeniu świątyni Merkura, na­
dal też giełdzie formy klasyczne, spokojne i jak 
się później okazało, nie licujące z hałaśliwym  
rozgwarem i niepokojem, panującym w  jego  
wnętrzu.

To w szystko, co przerażało laika, w chodzące­
go w  te progi, co go odstraszało, a mianowicie  
krzyk, ruch, popychanie się tłum ów łudzi i ner­
w ow a atm osfera, zm ieniło się radykalnie. A 
przede w szystkim  zaszła jedna w ielka zmiana 
o ile dawniej trzeba b y ło  szukać A ryjczyka ze  
św ieca  w  ręku albo z latarką elektryczną, o  ty ­
le teraz trzebaby ten system  poszukiwania za­
stosow ać, chcąc znaleźć żyda. O dżydzenie g ieł­
dy doszło do skutku bez w ięk szych  demonstra- 
fcyj, jako rzecz sama przez się  zrozumiała.

Mimo polityczna i gospodarczą katastrofę  
Francji, a m oże w łaśnie z  jej powodu rozszerzy­
ła inna giełda sw oje agendy, ściągając liczna 
publiczność, gapiów , ale też pow ażnych kup­
ców  i znaw ców . Jest to giełda znaczków  pocz­
tow ych, która „urzęduje“ pod gołym  niebem  
m iędzy Polam i Elizejskimi a Avenue Gabriel. 
Naprzeciwko tej giełdy w znosi się pałac E lizej­
ski, pam iętający tak różne dzieje i losy od cza­
sów  Napoleona I aż do Napoleona 111 i tak zroś­
nięty z dziejami Paryża. Giełda znaczków  pocz­
tow ych rozkłada się dwa razy na tydzień, w  
czw artek i w  niedzielę, na niezliczonych żelaz­
nych krzesłach, które zw ykle służą spragnionym  
w ypoczynku przechodniom. Sprzedaje się  tam 
rów nież n iezliczone katalogi, lupy, papiery gu­
m ow ane i inne utensylia ," służące przy zb iera­
niu znaczków . Ciekawym  jest to, że  transakcje 
dokonywuje s ię  przew ażnie nie w  gotów ce a w  
postaci zam iany. Zdaje się jakoby handel dzi­
siejszy  doszedł w  tej dziedzinie do prym ityw ­
nych form i w idocznie odpowiada to technice  
handlowania w  światku filatelistycznym .

Ciekawym  jest też, że  jest to najspokojniejsza  
giełda, jaka k iedykolw iek istniała i że panuje 
na niej nastrój w ielk iego skupienia, które sobie 
możną w yobrazić w  czytelni biblioteki. W idocz­
nie zapominają filateliści o ruchliwych n iezw y­
kle czasach w  jakich żyją  i zam ykają się w  
sw oim  małym światku.

7 00  kilometrów 
w clqgu 6 dni

Sukcesy n iem ieck ie w  ośw ietleniu  
p rasy  w łoskiej

Rzym, 21 k w ie tn ia .  —  N ie m ie c k ie  fo r m a ­
cje p a n c ern e b y iy  o 11 d n i sz y b sz e  w  m a r ­
szu od a n g ie lsk ic h  ta n k ó w  w  c z a s ie  o fe n -  
syw nepn  p o c h o d u  z  S y r t y  d o . M a r m a r y k i, 
aczko lw iek  a n g ie l s k ie  w o j s k a  p a n c e r n e  
w -toku o f e n s y w y  w  C y r e n a je e  k o r z y s t a ły  
z tego  p lu su , iż  to w a r z y s z y ły  im  p r z e w a ­
żające l ic z e b n ie  s i ł y  w o jsk o w e , p iln ie jsz e  
od 10 a r m ii w ło s k ie j . .  T y m i fa k ta m -  
m aje s ię  o r g a n  w ło s k ie j  s i ł y  z b ro jn e j  
..Fprze' A r m a te 1“ p is z ą c  n a  te m a t  n ie m ie c ­
ko - w ło s k ie j  o f e n s y w y  w  C y r e n a je e , p rzy  
< zym  s tw ie r d z a , ż e  n ie m ie c k o -w ło sk ie  k o ­
lu m n y  o p e r u ją c e  w  s tr e f ie  p r zy b rz eż n e j  
p rze b y ły  p r z e s tr z e ń  700 k m  w  c ią g u  6 - d n i, 
oo na d z ie ń  w y p a d a  p r z e c ię tn ie  116 km ., 
zaś k o lu m n y  k ie r u ją c e  s ię  n a  D ź e b e l o d b y ­
ły  m arsz  5 0 0 -k ilo m e tr e w y , c z y n ią c  d z ie n ­
n ie p r z e c ię tn ie  90 k m .

Z dan iem  „ F o rz e  A r m a tę “ b y ły  to  n ie ­
zw y k łe  w y c z y n y  j e ś l i  s i ę  z w a ż y , że  A n g l i ­
cy  s ta w ia l i  z a c ię ty  o p ó r. O r g a n  w ło sk ic h  
s i ł  zb ro jn y c h  w y r a ż a  8 s i ę  w  s c e p ty c z n e j

fo r m ie  o ty m . b y  w y c o fa n ie  s ię  a n g ie l ­
sk ic h  je d n o s te k  z fr o n tu  C y r e n a jk i do  
G re cji m o g ło  m ie ć  w p ły w  n a  p r z e b ie g  dzia  
ła ń  b o jo w y c h  w  D ż eb e l. W  tyra  b o w ie m  
w y p a d k u  A n g l ic y  n ie  b y lib y  w  m o ż n o śc i  
s ta w ić  ta k  z a c ię te g o  o p o ru  p r z y  cz y m  zd o ­
b y c z  w o ie n n a  w  p o s ta c i  a n g ie ls k ie g o  m a te  
r ia łu  w o je n n e g o  n ie  b y ła b y  ta k  w ie lk a .  
B it w a  s to c z o n a  p od  D ż e b e l w  C y r e n a je e — 
p is z e  c z a s o p is m o  w o jsk o w e  — b ęd z ie  s t a ­
n o w ić  d o w ó d  p r z e w a g i n ie m ie c k ic h  s i t  b o ­
jo w y c h , a  ja k o  ja sk r a w y , .p r z y k ła d -h it .w y  
w o j sk  p a n c e r n y c h , p r z e jd z ie  d o  h is t o r i i  
w ojen - '

ANGLICY GROŻĄ F R A N C J I
Zaostrzenie stosunków  an gielsk o-  

francuskich
S z to k h o lm , 21 k w ie t n ia .  —  J a k  s t w ie r ­

d z a j ą  d o n ie s i e n ia  z  L o n d y n u , n a d e s z łe  t u  
w  c z w a r t e k  r ó ż n e  o z n a k i  w s k a z u j ą  n a  z a ­
o s t r z e n ie  s i ę  s t o s u n k ó w  a n g ie l s k o - f r a n c u  
s k ic h .  P r a s ä  a n g ie l s k a  w ie lo k r o t n ie  w y ­
s u n ę ła  w  o s t a t n im  c z a s ie  ż ą d a n ie  b e z ­
w z g lę d n e g o  w y s t ą p ie n ia  w o b e c  r z ą d u  
f r a n c u s k ie g o ,  m o t y w u j ą c  to  t y m , ż e  F r a ń  
c j a  d o p o m a g a  w  t r a n s p o r c ie  w o j s k  n ie ­
m ie c k ic h  d o  L ib i i .  L o n d y ń s k i  k o r e s p o n -

Z żywiołowym entuzjazmem mieszkańcy Benghasl, odbitego Anglikom miasta w Afryce 
północnej, w itali wkraczające tam oddziały niemieckie.

d e n t  „ S v e n s k a  D a g b la d e t “ d o n o s i  w  
c z w a r t e k , ż e  r z ą d  a n g ie l s k i  p la n u j e  z a o ­
s t r z e n ie  b lo k a d y  p r z e c iw  F r a n c j i .  L u k ę  
w  b lo k a d z ie  k o lo  M a r s y l i i  u w a ż a  o n  za  
b a r d z o  z n a m ie n n ą . M o ż e  to  sp o w o d o w a ć

t a k ż e  e w e n t u a ln e  in c y d e n t y  p o d o b n e  d o  
in c y d e n t u  k o ło  N e m o u r s — p is z e  „ T im e s “ . 
D z ie n n ik M o d a j e ,  ż e  p r o t e s t y  n ie  z r o b ią  w  
A n g l i i  ż a d n e g o  w r a ż e n ia .  W  L o n d y n ie  o- 
b a w ia j ą  s ie  —  j a k  p is z e  lo n d y ń s k i  k o r e s ­
p o n d e n t  „ S v e n s k a  D a e b l ą d e t “  —  p r z e w ie  
z i e n ia  f l o t y  f r a n c u s k ie j  z  p o r tó w  k o lo ­
n ia ln y c h  do p o r tó w  k r a ju  m a c ie r z y s t e g o .  
P r z y p u s z c z a  s ię ,  ż e  n a  t a k i  k r o k  f r a n c u ­
s k i,  o  k tó r y m  w  o s t a t n im  c z a s ie  m ó w io ­
n o  w ie lo k r o tn ie ,  a  w s p o m in a ł  t a k ż e  o  ty m  
C h u r c h i ll ,  A n g l ia  o d p o w ie  a k t e m  s i ły .

A LA CHURCHILL
T aniec n ieboszczyków  w Londynie
G en ew a, 21 k w ie tn ia . —  J a k  d o n o s i „ D a ily  

S k e ts c h “, n a jn o w s z y m  s lo g a n e m  rząd u  
C h u r c h illa  j e s t  zd a n ie :  „ P o z w ó lc ie  "ludnoś­
c i ta ń c z y ć !“ J e s t  o n  w y n ik ie m  u r z ę d o w y c h  
n a ra d , co  d o  s ta n o w is k a  w  s p r a w ie  za b a w  
ta n e c z n y c h  w  o k r e s ie  w o j n y  p o w ie tr z n e j.

W  o k r e s ie  o s ta tn ic h  a ta k ó w  p o w ie tr z ­
n y ch  u c ie r p ia ły  w s k u te k  e k s p lo z j i  p o c is ­
k ó w  b o m b o w y ch  l ic z n e  lo k a le  z a b a w o w e ,  
p o ło ż o n e  w  s ą s ie d z tw ie  w a ż n y c h  z a k ła d ó w  
p r z e m y s łu  z b r o je n io w e g o , p r z y  c z y m  p o ­
c ią g n ę ło  to  za  so b ą  z g o n  w ie lu  t a n c e r z y  i 
ta n ce rek . M in is te r s tw o  b e z p ie c z e ń s tw a  r o z ­
s tr z y g n ę ło  w  sp o só b  o s ta t e c z n y  z a g a d n ie ­
n ie  i s tn ie n ia  lo k a l i  ta n e c z n y c h  p o  m y ś l i  
p o w y ż s z e g o  s lo g a n u . M ie sz k a ń c o m  n ie  p o ­
w in n o  s ię  u tr u d n ia ć  ż y c ia  i  o d b ie r a ć  
.Ą O ^ r y tó ,“ w J ą śn ie  ,w  c z a s ie  a tąk ó .w  lotni,-, 
ć ż y ć h . R z ą d  tiie  c h c e  je d n a k  w z ią ć  n a  w ła s ­
n ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  w y p a d k ó w  ś m ie r te l­
n y c h , ja k ie  w y n ik a j ą  ze  w s p o m n ia n e g o  
za r zą d ze n ia .

S E N S A C J A  PRAGS 
Przym usow a m obilizacja  „cresko- 

słow ackich  och otn ik ów “
P r a g a ,  21 k w ie t n ia .  —  K i lk a  c z e s k ic h  

d z ie n n ik ó w  p u b l ik u j e  in t e r e s u j ą c e  .d o k u ­
m e n t y ,  r z u c a j ą c e  z n a m ie n n e  ś w ia t ło  n a  
d z ia ła ln o ś ć  e m ig r a n t ó w  p o l i t y c z n y c h ,  a  
p r z e d e  w s z y s t k im  p o z w a la j ą c e  z a j r z e ć  z a  
k u l i s y  p o w s t a n ia  t. z w . „ c z e s k o - s ło w a c k ie  
g o  le g io n u "  w e  F r a n c j i  z  p o c z ą t k ie m  o- 
b e e n e j  w o j n y . Z  j e d n e g o  z  t y c h  d o k u m e n ­

tó w  w y n ik a  m ia n o w ic ie  p o n a d  w s z e lk ą  
w ą t p l iw o ś ć ,  ż e  z a m ie s z k a l i  w e  F r a n c j i  
C z e s i i  S ło w a c y  b y l i  m o b i liz o w a n i  p r z y ­
m u s o w o  w b r e w  p o s t a n o w ie n io m  p r a w a  
m ię d z y n a r o d o w e g o . P r a k t y k i  t e  w y w o ł a ­
ły  s p r z e c iw y  n a w e t  w  s a m y m  „ c z e s k o -  
s ło w a c k im "  o b o z ie , p o n ie w a ż  j e s z c z e  w  
d n iu  6 l i s t o p a d a  1939 r. k o b ie t y  s ło w a c ­
k ie  u r z ą d z i ły  d e m o n s t r a c j ę  p r o t e s t a c y j ­
n ą  p r z e c iw  b e z p r a w n e m u  z a c ią g a n iu  ic h  
m ę ż ó w  d o  s łu ż b y  w  w o j s k u  fr a n c u s k im .

SO L ID A R N O ŚĆ  K O ŚC IO ŁÓ W  
W  N IE M C Z E C H  

K ato licy  pom ogą protestantom
Berlin, 21 k w ie tn ia . — Z n a m ie n n y m  w y ­

razem  s o l id a r n o ś c i  c h r z e ś c ij a ń s k ie j  j e s t  
fa k t, że  w ’ k o ś c io ła c h  k a to l ic k ic h  p r z e p r o ­
w a d z a n e  są  o b e c n ie  z b ió r k i, z  k tó r y c h  d o ­
ch ó d  m a  b y ć  p r z e z n a c z o n y  w  c a ło ś c i  n a  
z n a n y  z a k ła d  e w a n g e lic k i w  B e th e l .  Z a k ła d  
te n , p o ło ż o n y  k o ło  B ie le fe ld ,  a  u fu n d o w a n y  
p rze z  p r o b o sz c z a  B o d e ls c h w in g h a , s ta ł  s ię  
po r a z  d r u g i p r z e d m io te m  a ta k u  lo tn ik ó w  
a n g ie ls k ic h , p r z y  c z y m . o d n ió s ł  p o w a ż n e  
u sz k o d z e n ia . J e s t  to  p r a w d o p o d o b n ie  p ie r ­
w s z y  w y p a d e k  u d z ie le n ia  p rze z  K o ś c ió ł  k a ­
to lic k i w  te j  fo r m ie  p o m o c y  b r a tn ie m u  k o ś ­
c io ło w i  e w a n g e lic k ie m u .

C Z U N G K IN G  O D C IĘ T Y  OD M O RZA  
R ozszerzenie blokady japońsk iej  

na w odach chińsk ich
Szanghaj, 21 k w ie tn ia . —  W e d łu g  o ś w ia d ­

cz en ia , o g ło s z o n e g o  p rze z  a d m ir a ła  S z im a -  
dę, n a c z e ln e g o  d o w ó d c ę  f l o t y  ja p o ń sk ie j  n a  
w o d a c h ... c h iń s k ic h , . b lo k a d a  w y b r z e ż a  p r o ­
w in c j i  K w a n tu n g  z o s t a ła  r o z s z e r z o n a  n a  
o b sz a r  o k o ło  100 k m  w  k ie r u n k u  p o łu d n io ­
w o -z a c h o d n im  od  M a c a o . N a  p o w y ż s z y m  
t e r e n ie  n a d b r z e ż n y m  z a k a z a n a  j e s t  w s z e lk a  
ż e g lu g a . J a p o ń s k i  k o n s u la t  g e n e r a ln y  z a ­
w ia d o m ił o ty m  za r z ą d z e n iu  p r z e d s ta w ic ie li  
p a ń s tw  z a g r a n ic z n y c h  w  S z a n g h a ju .

R o z sz e r z e n ie  b lo k a d y  w e s z ło  w  ż y c ie  
10 k w ie tn ia  o  p ó łn o c y . W  te n  sp o só b  b lo ­
k a d a  ja p o ń sk a  w y b r z e ż y  p o łu d n io w o -c h iń -  
sk ic h  z o s t a ła  ta k  w z m o c n io n a , że  w s z y s t k ie  
d r o g i h a n d lo w e  i im p o r to w e  d la  rząd u  
C z u n k in g u  p rzez C h in y  p o łu d n io w e  z o s t a ły  
z u p e łn ie  o d c ię te  od m o r za , w s k u te k  c z e g o  
C z in g k in g o w i u n ie m o ż liw io n o  w  z u p e łn o ś ­
c i sp r o w a d z a n ie  m a t e r ia łó w  w o j e n n y c h  z  
z a g r a n ic y  o ra z  w y w o ż e n ie  w ła s n y c h  s u r o w ­
c ó w  i to w a r ó w .

O. F. HEINRICH 1)

DOROTKA
Pogrążona w  głębokim  śniegu była w ieś  i jej 

życie. Zamilkło n aw et szczekanie psów , co  kiedy 
indziej w dzierało s ię  daleko w  c iszę  pól. B ez­
silnie szukał d rog i'm ięk k i g łos dzw onu z  ko­
ścioła poprzez szare przestw orza ku górze, lak 
kiedy indziej. B o tam , gdzie chm ury Jak balda­
chim dzieliły przestrzeń  pom iędzy niebem  a bia­
ła ziemia, gubiło s ię  ze  w szystk im  nieśm iałe 
dzwonienie, n ie w zlatując ku szczytom , gdzieby  
w  m ajestatycznej sam otności rozw iały  je  w ia­
try. Dzień przedtem  leża ł śn ieg jeno w  zam arz­
niętych na kość bruzdach krzyw ych  dróg, k tó­
rych regularna sieć  znaczyła  pola. B y ł to śnieg, 
jaki jeno w  ch rzęszczące m rozem  dni w  tanecz­
nych podrygach sp ływ a  z błękitnych dałi, aż go  
później zźen ie razem  w iatr I, zm ieszaw szy  z ku­
rzem. m iecie w zdłuż dróg.

Potem jednak z  dziur skalnych za  grzbietem  
górskim w ypadła  zam ieć z w ielką  paszczą, 
przedarła się przez p ierw sze górne rzędy drzew  
i % potwornym  łóm otem  I trzaskiem  runęła w  
dół po zboczu. O stry  pył śn ieżny zakotłow ał się  
koło dranicow ych dachów  m ałych dom ków, a i  
przywarły do ziemi, napół Aepyml źrenicami 
okien poglądając trw ożn ie za potworem .

Dopiero w czesn ym  w ieczorem  nadpłynęły  
wysokk chmary, zakrywając stopniowo strzę­
piąc* sit powoli jaskra woczerwoaą płacht* 
dońca om boryzOnde, I rychło tak gęsto za­
pchały cal* dolinę, że taż po zachodzie slodca 
ledwo dostrzegłeś te pierwsze płatki, co jako 
zwlaatany wielkiego śołega kręciły si* w po­
wietrzu. Tak cle orno joż było.

Potem padał śnieg I noc pomału cprzędła be­
rze. aż ta. zniewolona jeł demnym oplotem, ła­
da znów bezzHnle w skalnych dzkrack za 
zrzbktem gór.

A rano wieś schowana była w śniegu. —
Począwszy od czwartej godziny po połndnłn, 

akurat gdy burza najsrożej M ała nad sczarela- 
lynd gontami chałupy Karierowej, aż do piątej

T ytuł oryginału : „Ein K W  namens Doro-

naSe dniem  w iła  się  Anna Brünn w  bólach po­
rodow ych. Poza tym -paliło  się  do północy ś w i a ­
tło jeno u o b erżysty  Schmidta.

M łoda n iew iasta nie odw racała oczu od kru­
cyfiksu, naw et w tenczas, gdy ból skręcał człon­
ki i w szystko  w  niskiej izbie zapadało się gdzieś  
w  dal: skrzynia, na której siedziała Kargerowa, 
ręce z  różańcem  w okół suchych napięstków, 
i czarne ja łow cow e ziarna, w  niekończących się  
odstępach przesuw ane przez p a lc e . . .  Zdrowaś 
M aryjo, łaskiś p e łn a . . .  a nad tym

tyk-tak —
b łyszczącą  tarcza w ahadła, przez sztyw ny  drut 
rzucana na praw o, na lew o

ty k -tak-tyk-tak . . .
Zdrowaś Maryjo.
O bardzo w ielu  sprawach m yślała Anna, 

dziew ka służebna u gospodarza Reimana, gdy  
św idrujący ból zostaw iał jej czas na to. Ruch­
liw ym i m yślam i przem ykała p o  ca łym  św iec ić , 
po sw oim  m ałym , za w sze  jeno pracą ograni­
czonym  św iecie . M yślała o  m ężczyźn ie, b ez  m i­
łości, i bez urazy. 1 o  dziecku, które po długich 
modłach K argerowej, po bólach I po krzykach, 
leża ło  teraz w edle niej. M yśli jej przebiły  ten 
m ały Światek służącej i w y b ieg ły  nieporadnie 
na szeroka drogę, w ste cz  ku sprawom  niedaw ­
no minionym.

Sta ł tam  m ężczyzna I czekał na nią. Nic był 
on ze  w si. P rzyszed ł z  daleka z  innymi. S ta­
w iali hrabiemu pałacyk  m yśliw sk i w  iesie, pa­
łacyk  c a ły  t  kamienia. D latego  trw ało to  tak 
długo, i d latego też m ężczyzna pozostał tu czas  
dłuższy. Dopiero na w iosnę miał b yć  gotów  pa­
łacyk  m yśliw sk i, c a ły  z kamienia. Ludzie opo­
wiadali. fak dobrze fest on zbudow any, a obcy  
m urarze byli dumni, gdy to  s ły szeli, jakby dom 
był lek wfaaaoźcża. RoamawlaH doda* I W* 
eaaźcłef z weaołyml Iwanami, a mady mH mB- 
c& d awa# am#M do poniektórych okiea. cbodaź 
d a  * a i* a b  W# to wWafakom. ŚmfmH #*# famo, 
a wWcmfam. gdy akśca md#y#o #ł# km zacho­
dowi. rzeka łł ma * e y .  CmakaH A g a , gdyż o tal 
porge wgryzały d# Naaaaa koay w  źral# łamy 
aa zboegu, co famo a 4aWia zdały W* tak mada: 
albowiem góry prayaoaWy wprawdda wiatry 
I rychłą lasted, lecz zato nła kwapiły się z wło- 
gmą. To taż kahzy wieWaków pozostawały 
chude, a twarze ich dziewek zwracały się har­
dział km kamłaalataj złami, ulż ku miasto, co  lt- 
żało  daleko stąd w  dobnie. G ospodaiz 5 d ziew ­

ka z  rów nym  frasunkiem w ygląd ali .pogody, go­
spodarz i dziew ka m ilczeń , gd y  naw ałnica po­
waliła chude ży to  i tarzała się  w  kłosach na 
ziemi, albo gdy śn ieg p rzysypał ow ies, na który 
czekały, dwa, trzy konie. Ale gospodarz nie z ż y ­
mał się, gdy mu dziew ka m iała co ś  do pow ie­
dzenia. I m ogła potem zostać w  domu, przez ca ­
ły  czas. a później w rócić. T a cy  byli ludzie w  g ó ­
rach. Nie mieli, ani łąk górskich, ani urodzajnych  
gruntów, jak chłopi u stóp gór południowych. 
W prawdzie w iatr wschodni przez tysiąclecia  
rozkruszył był sk ały , a tysiące długich zim  
zm ełło je potem  na proch, lecz  nie zrobiły  z nich 
płodnej ziem i. Cal po calu trzeba b y ło  rok rocz­
nie w ydzierać ją kapryśnej górze. Żaden pług 
nie w rzynał się prosto w  tę  ezerw onoszarą  zie­
mie, k iedy ciągnęły  go zw ierzęta  po strom ym  
zboczu, gdzie kamień za kamieniem tępym  m e­
talicznym  szczek iem  drw ił z  od w ażnego żelaza

Góra daw ała niechętnie.
D latego i ludzie, co  m ieszkali u lej stóp, nie 

w iele mieli do dania. T o czyni m oże tw arze za- 
w ziętszym i od serc, zarów no u gospodarza ja' 
u dziewki, to też m ów ią ze  sobą n iew iele.

M owa za ś i śm iech obcych  m urarzy były  
głośne, kiedy dawali znaki do poniektórych  
okien, kiedy czekali na u licy  i chełp iąc się  
sw oim  przedw czesnym  poroboelem , spotykali 
później w racające dziew ki. D z iew częta  n ie pa­
trzy ły  krzyw o na śm iechy; oddając je pełnym i 
wargam i. Podobał się im śm iech i ci, co  go przy­
nosili.

Jeden % nich nazyw ał s ic  Arnold, Ten należał 
w n et do Anny ! d latego m yśli jej b ieg ły  teraz  
ku niemu, w tę  noc zim ow ą. L ecz jeno przelot- 
B* aały km dema, gdy ona mmmm nf# odwracała
oczu od krucyfiksu, albo od starej skrzyni, na 
której siedziała chałupnica K argerowa. albo od

fyk-tak-Iyk-lak.
Wlddafa go atofacago na nHcy wraz % drmgś- 

mL #ak odłamał aśa od halaźHwef grmpy I aaodl 
km n#e# Śhgkm, apokojaym krotfam. I om Wy- 
akal w mśmdeckm Małymi aebamł, #ak drodzy, 
Anna pocaała praca mgmWt krótkłel aekondy 
napach mackraankś, kwitaacei Włam po akra- 
fach dróg. Nie wiedzieć, akąd płynie, bo W  
późno i maki nie św iec a  już czerw ienia, lecz  
stoi* ciemne I przywiędłe w jaśniejszej lali la. 
im zboża.

I ' M a k  . . .  idzie zegar.

- O czy Anny zw racaja się ku chałupnicy, która 
sie  podniosła i w  niepewnym  półmroku pomię­
d zy  piecem  i ścianą w ym yw a miskę.

Tyk-tak. * *=>
Kargerowej bow iedziała najpierw, o  w ielę. 

później dopiero Arnoldowi, który prfyhióś! jej 
śm iech, jakby chciał go jej podarować na w iecz­
ne czasy , R ychło jednak śm iech zabrał, naw et 
w tenczas gdy byli razem. Jeno w  rozgardiaszu  
bezładnych pogwarek w oberży  Schmidta w ra­
cał śm iech, przebijając się przez gw ar g łosów .

Tyk-tak.
Szli przez te sanie pola, te  sam e ciche drogi, 

sły szeli w ieczorne dzw onienie; on brał ją za rę­
kę, jak zaw sze.

T y k - ta k .. .  idzie siary zegar, a Anna z  tru­
dem zw raca  g łow ę w  stronę, gdzie leż y  dziecko.

M ów ił w tenczas do niej. Głucho, niby ciosy  
m łota, b iły  jego słow a w  jej rącze m yśli, co  
chciały tak bardzo inaczej, obezw ładn iły je. 
lecz  już przy następnym słow ie w szystko  się  
w  niej nagie zbuntowało.

Nie. nie, tego  nie zrobię. Jeno nie to.
W tenczas wybuchnął znów  śmiechem, lecz  

tym  razem  zazgrzyta ł śm iech jak zerw any łań­
cuch. ł s  przenikliw ym  szczękiem  upadł na zie­
mię, k iedy cofnęła rękę.

Nie. to  nie.
A jemu gniew  w y r y ł głęboką brózdę m iędzy 

oczam i, i m ężczyzna na odlew  uderzył dziew ­
kę, co  patrzała w eń zm ieszana. Nie rozumiała 
tego. R ęce  trzym ała na piersiach, spracow ane, 
czerw one ręce. L egły jedna w  drugiej, trw ając  
tak n ieskończenie długo, i czując to co  w idziały  
o czy : źe  odchodzi m ężczyzna, co  leża ł z  nią 
pod ciem nym i, więdniejącym i makami, gdy za­
pach macierzanki p łynął nad miedza łąk.

Anna xdo wołała go, a oa d* d e  obejrzał za 
ola. W# w # widziała go potem oferma, bo lei 
droga wk*Ba w t* mama atrong, na pole na zbo- 
ća& łeoo źe oo aaedł wyżej w  la t  gdzie bodo­
wa* pałacyk myźMwakl dl» hrabiego, cały a km 
mieok.

Niekiedy cackała na niego. We obtłerafae da 
wcale. Cackała, ałedaac w  awolei izdebce ra­
zem * Tekla I Elfryda, cackała, gdy gospodyni 
dfhnde długo patrzyła łaj w oczy — ta ujmie 
zła aa ula Arnold: nie mumł przede! nic mówić, 
niech jeno stanie za nią l pomoże lei wytrzymać 
wzrok tef kobiety.

(e. d. m j
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W s c h ó d  s ło ń c a  o g o d z. 5,48 

Z a ch ó d  » „ 20,10

Obowiązek zaprawiania nasion siewnych
W y d zia ł W yży w ien ia  i  R o ln ic tw a  p rzy  s ta ro stw ie  

pow iatow ym  rozesła ł do ro ln ików  naszego  pow iatu  
okó ln ik , w k tó ry m  m. in . po ruszona  je s t  sp raw a  za ­
p ra w ia n ia  n asio n  do s iew u . Z ap raw ian ie  p rzep ro ­
w adzone będzie w  11 g m inach , p rz y  czym  każda 
g m in a  bedzie m ia ła  sw ego te c h n ik a  przeszkolen io­
wego, k tó ry  za o p ła tą  u s ta lo n a  p od łng  re g u lam in u  
Iz b y  R oln iczej będzie sp row adza ł zap raw ian ie  
L zw . su ch ą  m etodą, (gospodarze g m in  w  k tó rych  
bedzie  - rz ep ro w ad zan e  z ap raw ian ie  z ia rn a  siew ne­
go ' w in n i w e w łasnym  In te re s ie  zap raw ić  w szystko 
sw oje zboże, bo je ś li p rzy  zb io rach  okażą sie s t ra ty  
spow odow ane b rak iem  z ap raw ian ia , n ie  bedzie to 
b ra n e  pod uw ag ę  p rzy  w ym iarze  k o n ty n g e n tu  zbo­
żowego. Z ap raw ian ie  d a je  ro ln ikow i możliwość zwal 
cz a n ia  chorób zbóż, k tó re  o b n iża ją  p lon , ja k : śnieć 
cu ch n ąca  albo k am ien n a  pszenicy , g łow nia  z w arta  
ję czm ien ia , g ło w n ia  owsa. g łow nia  p ro sa  i  inno.-.

-Z apraw ianie  prow adzone będzie w n as tęp u jący ch  
g m inach : R adziechow ice, R zeki. M asłow ice. D ąbro ­
w a Z ielona, D m enin , D obryszyce. Gosław ice, K o­
b iele . Z ło ty  Po tok . B ędziny , K oniecpol. Do dn . I-go 
m a ja  b .r. w szy stk ie  pow yższe gmin«- obow iązane są  
złożyć szczegółowe sp raw ozdan ie : 1) W  ilu  w siach  
przeprow adzono zap ra w ia n ie , 21 I le  jak ieg o  z ia rn a  
zap raw iono , 3) I le  zużyto  środków  do zap ra w ia n ia

Qr%ędy Miar chronią hdnośó 
przed wyzyskiem

'C zęstochow a, 21 k w ie tn ia . — O dbudow a g ospodar­
k i G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a  p o c iąg n ę ła  za sobą 
ko n ieczn - 'ś '■ up o rząd k o w an ia  k w estii u rzędów  m ia r 
i  .wäg. Mimo, że po lsk ie  u rzęd y  m iern icze  p ro w a­
dzone by ły  w ed ług  n a jlep szy ch  w zorów  e u ro p e j­
sk ich . to  jed n ak  żydzi o d g ry w a ją c  d o m in u jącą  rolę 
w  h a n d lu  p o tra f i l i  obchodzić te  p rzep isy , a b y  przez 
fałszow an ie  m ia r  i  w ag  zapew nić sobie  nad m ie rn e  
ko rzyśc i. ,

T o  usu n ięc iu  żydów  z h a n d lu  p rz y s tą p iły  w ładze 
n a ty c h m ia s t do u p o rząd k o w an ia  te j  p iek ące j s p ra ­
w y. D otychczasow e p o lsk ie  p laców ki teg o  u rzędu  
zo s ta ły  w łączone w  r e f e ra t  d la  p o m iarów  w w y ­
d z ia le  gosp o d ark i p rz y  R ządzie  G enera lnego  G uber­
n a to rs tw a . k tó rem u  p o d leg a  Po lsk i G łów ny U rząd 
M ia r i  W ag. W  cz te rech  o k ręg ach  G enera lnego  G u­
b e rn a to rs tw a  czynne są  c z te ry  d y rek c je  m ia r . a  w 
w ie lu  m ias tach  p ow ia tow ych  zosta ły  s tw orzone U- 
rż e d y  M iar. P o lscy  p raco w n icy  ty c h  p laców ek  w y ­
k o n u ją  sw oje fu n k c je  d la  do b ra  p ra c u ją c e j ludnos-
ci, W ielo  w ykroczeń  w  ty m  w zględzie zostało  wy- 
'  ry ty c h , a  sp raw cy  ich  n a leży c ie  u k a ra n i ta k , 

t e j  dz iedzin ie  n a s ta p ila  znaczna  popraw a.
O sta tn io  nk aza ło  się  za rządzen ie  o sp raw d zan iu  

we w szy stk ich  r e s ta u ra c ja c h  i  lo k a lach  urzędow o 
cechow anych  naczyń , aby  i tu ta j  n ie  dochodziło  do 
w yżysku- konsum entów . W iele  z r e s ta u r a c j i  zasto ­
sow ało s ię  ju ż  do  tego  przep isu .

Służba doniesienia o wypadku
P o cz ta  W schodn ia  zap ro w ad ziła  z początk iem  bież. 

m ieś. tzw . s łużbę don ie sien ia  o w y p ad k u . D oniesie­
n ia m i o w y p ad k u  są  rozm ow y i te leg ram y , k tó re  m a­
ją  n a  celu: a) n iesien ie  pom ocy w  czasie  r a b u n k u  i  
napadów , w  czasie  ogólnego niebezpieczeństw a, poża­
ru  i  pew odzi lu b  ostrzeżen ie  p rzed  tego  ro d z a ju  n ie ­
bezpieczeństw em ; b) . n ies ien ie  pom ocy do o d p a rc ia  
czynów , po d leg a jący ch  k a rze  i ich  sk u tk ó w  lub  do n- 
ję c ia , śc ig a n ia  lub  u s ta le n ia  spraw ców ; c). n iesien ie  
pom ocy p rz y  uszkodzen iu  lu b  p rzeszkodach  polazdow  
m echan icznych  lnb  inyeb  pojazdów ; d l sp row adzenie  
w  n ag ły ch  w y p ad k ach  lek a rz a , w e te ry n a rza , akuszer- 
k i lu b  in nych -osób  ze s łużby  zdrow ia, z a sięgan ie  in ­
fo rm ac ji lub  d osta rczen ie  środków  leczniczych; e) w e­
zw an ie  pom ocy do ciężko cho rych  k rew n y ch  lub  we­
zw an ie  n o ta riu sza .

-P laców ki, donoszące o w ypadku , o trz y m u ją  za każ ­
de zgłoszenie  w ypadku , k tó re  u sk u teczn ia ją  one w 
czasie  od 22 do 7 godziny  w jecie, a od 21 do 8 godz iny  
w z im ie  lub  w  n iedz ie le  i ustaw ow e św ię ta , poza n o r­

m alnym i godzinam i służbow ym i, . w yn ag ro d zen ie  w 
wysokości 1 zł. W y n ag ro d żen ie -o trzy m u je : k ażd a  p la ­
cówka, donosząca o w y padku , k tó ra , t jra ła  udz ia ł w 
zg łoszen iu  lu b  w  w yk o n an iu  po łączenia .

O p ła ta  za rozm ow ę o don ie sien iu .o  w y p ad k u  w ynosi 
1,20 zt. B liższe' szczegóły  p o d a je  P o cz ta  .W schodnia .

Pobili się trw j i u r i « «
W uh. p ią tek  w. g odz inach  w ieczo rnych  liczn i p rze ­

chodnie  b y li św iadkam i, ja k  n a  uL  W arszaw sk ie j 
doszło do  g w a łto w n e j b ó jk i pom iędzy  tró jk a  p o d ­
chm ielonych  m u ra rz y . B y li to  dw aj b ra c ia : K az i­
m ierz  i  J u l ia n  J . ,  k tó rzy  w spó ln ie  Z aa takow ali sw e­
go by łego  p rz y ja c ie la , W ład y sław a. B z., m a jąc  doń 
żal za  ja k ie ś  daw ne p o ra c h u n k i. Po k ró tk ie j  bójce 
obydw aj b ra c ia  p rzew róc ili p rzec iw n ik a  n a  chodn ik  
i z ada li m u k ilk a  r a n  tłu czonych  p rzy  pom ocy k a ­
m ieni. N astęp n ie  o b a w ia ją c  s ię  n a d e jśc ia  p o lic ji 
zb ieg li s z y b k o . w  k ie ru n k u  sw ych  domów,, p o tu rb o ­
w any zaś Bz. o w ła sn y ch  s iła c h  u d a ł s ię  na opa­
tru n ek .

Zwsksajmy 
mdbezpiecMństwo pożarni

C zęstochow a, 21 kw ie tn ia . — W  p rzec iw ieństw ie  do 
la t  p rzed w o jen n y ch , w  w iększych  m ias tach  liczba  
pożarów  zm n ie jszy ła  się  d o  teg o  's to p n ia , iż  p raw ie  
w cale  .n ie  s ły szy  s ię  o w y p adkach  spow odow ania 
w iększych  szkód  p rzez ogień. Z a to  po  w siach  k lę ­
sk i pożarów  n ie  n a le ż ą  do rzadkośc i, p rz y  czym  n ie  
k ied y  p łom ien ie  n iszczą k itk a  zabudow ań , a lbo  n a ­
w et i  c a łe  w iosk i. W  w iększości w ypadków  pożar 
pow sta je  n a sk n te k  n ieo strożnego  obchodzenia  s ie . z 
ogn lem ,a  na jczęśc ie j od p o rzu co n y ch  lek k o m y śln ie  
n iedopa łków  papierosów .

W sie nasze  budow ane  w ed ług  p rz e s ta rz a ły c h  w zo­
rów , lub  też  z u p e łn ie  bezplanow o z ; rozp rószonym i 
po podw órkach  i  ko ło  stodół la tw o p ä ln y M  m a te r ia ­
łam i. ja k  s ło m a , s ia n o  i śc ió łk a  — p rz e d s ta w ia ją  
sp ec ja ln ie  p o d a tn e  podłoże do teg o  ro d z a ju  n ie sz ­
część, a  p r z y c z y n a  ty ch że  je s t  n ieostrożność  I  le k ­
kom yślność. S k u tk ie m , pożarów  se tk i " ro d z in  s t r a c i­
ło  d a c h  n a d  g łow ą, pon iesiono  o lb rzy m ie  ti t ta ty  w 
in w en ta rzu  żyw ym  i m a rtw y m  idące  w se tk i 
ty s ięcy  z ło tych . Pon iesione  szkody n ie  ty lk o  ij° ty - 
czą i o b c iąża ją  ty c h . k tó rzy  zosta li n im i do tkn ięc i, 
a le  rów n ież  u jem n ie  w p ły w a ją  n a  go sp o d ark ę  w y ­
tw a rz a ją c  tru d tie  do  p o k o n an ia  przeszkody n a tu ry  
ap ro w izacy jn e j.

Oelem zap o b ieżen ia  pożarom , w ydano  cn ły  szereg  
zarządzeń  i se tk i pouczeń, jed n ak  pom im o tego 
„czerw ony k u r"  n a d a l sza le je  po w siach  p o g rą ż a ją c  
często b ardzo  b ied n y ch  ludz i w  odm ęty  s k ra jn e j

Chcąc u n ik n ą ć  p la g i pożarów  m u sim y  przede  
w szystk im  aż do p rzesad y  doprow adzić  naszą  o; 
strożność . N ied o p a łk i z  ' p ap ie rosów , znbaw v dzieci 
z ap a łk am i1, p a len ie  og n isk  w  p o b liżu  dom ów k r y ­
ty ch  s trzech a , oto p rzy czy n y  pow odu lace n a jc z ę ś ­
c ie j p o ża ry . Do teg o  do d a jm y  s ta le  zaśm iecone s ło ­
m ą podw órza, p rzy św iecan ie  św ieczką p rz y  u d o ­
jach  w ieczo rn y ch  i p iecyk i że lazne  u s taw io n e  kolo 
d rew n ian eg o  p rz e p ie rz e n ia . ' G dy zw róc im y  sk ru p u ­
la tn ą  uw agę  n a  te  p rzy czy n y  1 p o s ta ra m y  się u s u ­
nąć  je ,  napew oo  fa le  o g n ia  tra w ią c e  t a k  często n a ­
sze m ien ie , b liźn ich  i  dob ro  p ań s tw a  zostan ą  w 
ew ym  n iszczyc ie lsk im  postęp ie  za trzy m an e .

W m lka m *  " k r  " A m i M m
W r  IMS z A m ery k i P ó łn o cn e j zostało  sp row adzo­

ny ch  do  E u ro p y , ściślej. C zechosłow acji, 5 piżmowców 
dia  celów  h odow lanych , a lbow iem  zw ie rzą tk a  te  p o ­
s ia d a ją  b ardzo  cen n e  fu te fk a . a  popad to  odznacza ją  
się bard zo  d u żą  płodnością . J e d n a  sam icą  piżm ow ca 
w y d a je  n a  św ia t jednorazow o osiem  sz tu k  m łodych , 
a  'może rodz ić  pięć  do ośm iu  r a z y  roczni« . Z powodu

ehosłow ację , a  następn ia . tpż . .przed.. WOjńĄ, 
się w o k ręg u  krakow sk im . O becnie szkoduw e te  g ry ­
zonie p rzesz ły  do o k ręg u  radom sk iego , gdzie ' sp e c ja l­
n ie  p o w ia t jęd rze jo w sk i (36 prod.) zo s ta ł p rzez p ie  
naw iedzony. P o n iew aż  g ry zo n ie  te  w y rząd za ły  bardzo  
znaczne szkody .w  tam ach  rzecznych  i g ospodarstw ach  
ry b n y ch , w ładze w ypow iedz ia ły  im  zac ię tą  w alkę. 
Izba  ro ln icza  w R adom iu  . o k ręgu  n a jb a rd z ie j  d o t­
k n ię ty m  tą  p la g a  u s tanow iło  spec ja ln eg o  łśp acza , 
k tó ry  bedzie u d z ie la ł in s tru k c ji  gospodarzom , a za­
razem  sam tę p ił szkodników . J a k o  n ag ro d ę  będzie 
on z a b ie ra ł cenne sk ó rk i piżm ow ców , a  jed y n ie  ogo ­
ny  ty c h  zw ierzą t będzie o d d aw a ł Izb ie  R oln iczej na  
dowód un ieszk o d liw ien ia  zw ierzęcia .

nak  M ajew scy n ie  u stępow ali, w y b ieg i ! ugodaH  trsy -  
m anym  bagnetem  lS letnlego sy n a  M ajew skich . E d ­
w arda, k tó ry  w krótce zm arł. Z abó jca  s ta n ą ł obecnie 
przed  Sadem , k tó r y . ze w zględu  n a  dotychczasow ą 
n iekara lność  oskarżonego, i . s ta n  silnógo  zdenerw o­
w ania, skazał go na 2 la ta  w ięz ien ia .

27 śmiertelnych ©flar ruchu
W o kresie  m arca  ru c h  u lic z n y  i w y padk i przy 

p racy  w W arszaw ie poc iąg n ę ły  za  sobą śm ierć  27 
osób i kalectw o 1 S  osób..

Pm jnełwmy smnz a—Is#
Na dw orcu W schodnim  w  W arszaw ie  w pad ł pod 

ko la  będącego w ru c h u  p o c iąg u  m ężczyzna dozna­
jąc  obcięcia  obu nóg. N ieszczęśliw y człow iek  zo­
s ta ł  odw ieziony w  s tan ie  c iężk im  do  szp ita la .

Ulgd# i l i h l il
Po lic ja  X  k o m isa r ia tu  w  W arszaw ie  zo s ta ła  za ­

w iadom iona, że do m ieszk an ia  A n n y  W iliń sk ie j, K o­
szykow a 70. podczas je j  n ieobecności d o s ta li się zło­
dzieje , skąd  skrad li, g a rd e ro b ę  d a m sk a  i  b ie liznę  o- 
sohislą  i pościelow ą, o baw ie, m a te r ia ły ,  p '"
Inne rzeczy  ogólnej w a rto śc i około  6.000 z ł. W szczęto 
n a ty c h m ia s t dochodzenia  i  p o szu k iw an ia , k tó re  w 
rez u lta c ie  d o p row adziły  po  u p ły w ie  k ilk u  godzin  do 
u ję c ia  spraw ców  k rad z ieży , 17-letniego Z ygm un ta  
K u rien d a , Św ię tok rzyska  17, 18-letniego M ieczysła­
wa S ieradzk iego . P an k iew icza  3 i  84-letniego Z yg­
m u n ta  P ęd z iak a , C zern iakow ska  210.

W  czasie  p rzesłu ch iw an ia  sp raw ców  k rad z ieży , o- 
kaza ło  się, że p rzyw ódcą sza jk i b y ł K u rled d a . a 
rzeczy  sk radz ione  złodzieje  zd ąży li ju ż  rozsprzedae 
n a  p lacu  Żelaznej B ram y  o raz  ró żn y m  p rz y g o d a  
hand larzom . Pom im o tego  p ra w ie  w szystk ie  p rzed ­
m io ty  od znaleziono, zw raca jąc  je  poszkodow anej, a 
spraw ców  k radz ieży  osadzono w  areszcie .

Z KIELC
Porzucenie dzieci

N iezn an a  k o b ie ta  p rz y je c h a ła  s  W arszaw y  do K ra  
ków a z dw om a dz iew czynkam i w  w iek u  1st 8 i 15-tu 
i tu ta j  w  okolicznej w iosce z o s taw iła  ob ie  dziew ­
czynki u w ieśn iaka , n ad m ie n ia ją c , że za  chw ilę  
w róci. M inęło jed n ak  k ilk a  d n i, a  k o b ie ta -n ie  z ja ­
w iła  s ic  po o d eb ran ie  dziew czynek , k tó re  ń d a ły  się 
pieszo do K rakow a- i zo s ta ły  z a trzy m an e  p rzez  p o li­
c ję  ja k o  bezdom ne. Za k o b ie tą  w drożono poszuki-

Mim m i n w y  # y # n # * k
S tan is ław  G rzybow ski, la t  45 zam ieszk a ły  p rz y  ul. 

K a lw a ry jsk ie j  43, podczas n ieostrożnego  schodzen ia  
ze  schodów  u p a d ł dozn a jąc  z łam an ia  podstaw y  
czaszki, W s tan ie  ciężk im  . p rzew ieziony  został do 
s z p ita la  św. Ł aza rza  n a  oddział ch iru rg iczn y .

Młodociani podpalacz«
Przed  Sądem  O kręgow ym  w  K rak o w ie  stan ę li l a ­

ko o skarżen i o spow odow anie p o ża ru  n asi „ m ilu s iń ­
sc y " , ,a m ianow icie: 12-letni Jó z e f  M epdalsk i. k tó ­
ry  baw iąc  się zap a łk am i spow odow ał p o ża r z ag ro ­
d y  w k tó re j m ieszka ł jego o jciec , będące j w łasnoś­
c ią  dw orska, o raz  .sza jeczk a"  n a jm łodszych  4 pod­
palaczy  sk ła d a ją c a  Się z W ład y s ław a  P a w lik a  1at 7, 
K az im ierza  F a c h u ra  la t  5. Jó z e fa  P y t l ik a  l a t  R i .Ta­
na  Ban lo ra  la t  5. S p raw a  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ­

j ą c o :  M icha ł B an io r w y k ań cza ł dom  i m iał «
i  m ieszkaniu  w iełó tr za sek  I w iór. P ra g n ą c  z a p a la  „s 
' p icr-isa, a n ie  p osiada jąc  zapa łek , w ziął ognia z pod 
I p ieca na p a te ln ię  i potem  zam iast w sypać ogień -io 
i p ieca, pozostaw ił go na  p a te ln i kolo w iór i wysw<jj 
17. dom u. pozostaw ia jąc  ' t a m d z m e i  sąsiadów  i 8*o. 

jego  syna  J a n a .  D zieci „w y m y śliły  sobie zabawi) 
i  dok ład a jąc  w ió rk a  do ogn ia  n a  p a te ln i spowodo-

WS ą d Ppolećił zastosow ać śro d k i w y chow aw cę  nad 
m ałym i „podpalaczam i"-.

Kradzież konia
N ieznane sp raw ca  s k ra d ł ze s ta jn i  Józefa  Wodzi- 

k a  w  K luczew sku, k o n ia  w a rto śc i 1.500 złotych.
SnnenW jeł*# ee*»iyłn*»me#e M elnrze

W skutek  p rzew lek łe j ch o roby  pozbaw ił się życis 
przez po c ie szen ie  s ie  w  dn iu  0 b.m . w  mietzkan-a, 
M -letni H en ry k  G ałgan . em ery to w an y  kolejarz M. 
m ieszkały  w  K leszczycach, gm. Suchedniów  w pg. 
w iecie k ieleckim .

Kradzież w „Społem“
O negdajszej nocy ze spółdzieln i „Społem " w Mig. 

chow ie, n ieznan i z łodzieje  sk ra d li  4 worki kaszy 
w arto śc i 209 złotych.

"Zlikwidowanie szajki 
młodocianych złodzlei-iydów

W  tv ch  d n iach  p o lic ja  k ie leck a  z likw idow ała sraj. 
ke  „złodziei - pa jęcza rzy " , sk ła d a ją c ą  się z pięcia 
m łodocianych  żydów, m ieszkańców  K ielc , a miano­
w icie: 17-letniego B erka  L e jzerow icza  (Starowsr- 
ązaw skie P rzedm ieśc ie  12), 20-letniego N aftu li Wyg. 
nańsk iego . tbez sta łeg o  m ie jsca  zam ieszkania) 20 
le tn ieg o  A by  Lejzerowir-za (S ta row arsząw sk ie  Przed 
m ieście  12) 19-letniej G hany R ub inow icz i 20-letpiej 
Ł a ; r  R ubinow icz (Źr<<l'n .va im.
' Szajce te j  dow iedziono dziew ięć k rad z ieży  bieliz­

n y  ze s try ch ó w  n a  te ren ie  m ia s ta  K ie lc , n a  ogólna 
stim ę około 4.500 z ło tych . K rad z ieży  ty c h  dokonała 
sz a jk a  w  o k resie  m ies ięcy  lu teg o  i  m arca  b.r.

Część sk rad z io n e j b ie lizn y  w ładze p o licy jne  ode­
b ra ły . M łodociani p rzestępcy  zosta li osadzeni w wie 
z ięc iu  k ieleck im .

K radzież konia
Je rzem u  S trzyżew sk iem u  w  P rzy siece . gm. Ko­

złów  w pow iecie m iechow skim , n ieznany  złodziej 
s k ra d ł-k o n ia  w arto śc i 1.200 zł.

Notoryczny złodziej przed sądem
N a  sesji w y jazdow ej w  B usku  Z dro ju  Sąd Okręgo­

w y k ieleck i będzie ro z p a try w a ł m. in . sp raw ę za­
wodowego złodzieja . F ran c iszk a  M ożdżeńskiego z 
Pińczow a. A k t o sk arżen ia  za rz u c a  Możdżeńskiemn 
k ilk a  p rzestępstw  dokonanych  n a  te re n ie  Pińczowa 
m. in . k radz ieży  w iększej ilości m a k u  i  k u rtk i przy 
użyciu  s iły  fizycznej. M ożdżeński b y ł ju ż  k ilkakrot­
n ie  k a ra n y  za  kradzieże.

Konduktor rozszarpany przez koła pociągu
W skutek  w łasn e j n ieostrożności w y p ad ł z pociąga 

osobowego ko le jk i wąsko torow ej w  Łosie Jakubow ­
skim  w pow. jędrzejow skim  39-Ietni k onduk to r tei 
k o le jk i, B olesław  L ato  ze wsi S taw y . K o ła pociągu 
odcięły  n ieszczęśliw em u głow ę od tu ło w ia  i  poszar­
p a ły  ciało  n a  s trzępy .

Z działalności P. C. K. w Kielcach
K ielce. 21 k w ie tn ia . — W  m iesiącu  m arcu  r . b. 

PC K . w  K ielcach  w  da lszym  c ią g u  p row adził ożv- 
w ioną działa lność. W p u n k c ie  lek a rsk im  p rz y  ul. 
W spólnej. 13 udzielono  447 p o ra d , p rz y ję to  now ych 
cho rych  103, w izy t lek a rsk ich  dom ow ych udzielono 
45, zab iegów  o p e racy jn y ch  i o p a trzo n y ch  145, szcze-. 
Pień- och ronnych  do d n ia  13.ITT. 136. p ie lęg n ia rk i
d okonały  odw iedzin dom ow ych 18. z pom ocy d en ty ­
sty czn e j k o rzy s ta ło  70 osób. t r a n u  w ydano 150 p o r ­
c ji. Z p u n k tu  k o rzy s ta ły  ogółem  848 osoby. K oszt 
p row adzen ia  p u n k tu  lek a rsk ieg o  w y n ió sł -zł. 4.505,68.

Do d n ia  13.I I I  b .r. dokonano. 568 szczepień ochron  
nych . W sku tek  odnośnego z a rząd zen ia , da lszą  kon ­
tro le , szczep ień  och ro n n y ch  p rze rw an o , o raż  zan ie ­
chano  szczepien ia .

•W -K telcaohM  n a - te r e n ie  p o w ia tu  zbadano  ogó­
le  rh 4.816 dzieci szkolnych w  ce lu . rac jo n a ln eg o  p rzy

Z KRAKOWA
*8* i h i ś iM  Im d klam  l « W ńr»-

M ieszkanie» M yślen ie  Szczurek  W ład y sław  la t  24. 
przechodząc gościńcem  w  B orku  F a łęck im  został
p o trąco n y  p rzez  sam ochód dozn a jąc  r a n  tłuczonych  
g ło w y  i  p ra w e j -ręk i. K o n tu z je  o kaza ły  s ię  ta k  cięż­
kie , i e  n ieo s tro żn y  przechodzień  zo sta ł odw ieziony  
p rzez  pogotow ie ra tu n k o w e  do sz p ita la  św . Ł aza rza  
n e  .«oddział c h iru rg ic z n y .

P N W  — * y * &  m W ; * m s  # * * » ' » l « i r *
N ad  b rzeg am i W isty  w  K rak o w ie  przep row adzono  

p ró b ę  now ych s ik aw ek  - m otopom p, p rzydz ie lonych  
o s ta tn io  k ra k o w sk ie j s t r a ż y  p o ża rn e j. P ró b a  w y k a ­
z a ła  ca łk o w itą  sp raw n o ść  now ego sp rz ę ta , k tó reg o  
p rzy sp o rzen ie  pozw oli n a  prow adzen ie  sku teczn ie j-

6 W  p S i e  ̂ o z b n K ^ t r a ż y 6 p o ża rn e j n a  te ren ie

a o & T L T K z s a " « ?  R
ry e h b y  w  ra z ie  p o ża ru  m og ły  czerp ać  w odę m o to ­
pom py. W e w etach  s tu d n ie  przeznaczone do teg o  co­
fa  b ę d ą  sp e c ja ln ie  znakow ane.

W szystk ie  te  z a rząd zen ia  w y k azu ją , t e  kom pe­
te n tn e  w ładze  s ta r a ją  s ię  i  n a  ty m  polu  zapew nić 
ca łk o w ite  bezp ieczeństw o i  op ieką m ieszkańcom

ZWARBZAWY
P m S h W i h e h e l M W W h

m uszą s ię  za trzy m y w ać a powodu p łyc izn . A b y  usunąć  
tę  przeszkodę  zo slą ł w y d a n y  n ak az  p rzez  .G enerała« ; 
go G u b e rn a to ra  re g u la c ji  rzek i, 
chw ilow e p rzeszkody w  żegludze 
mąntetą. s  g g  łyd6w  przy pracy

25 606 żydów  zosta ło  z a ję ty c h  p rz y  p racach  rozbudo­
w y w  o k ręg u  w arszaw sk im . P rzedw etępno  robo ty  ju ż  
się rozpoczęły . W  ty ch  d n iach  opuśc iło  W arszaw ę 4 
ty«. żydów , k tó rzy  zo sta li »koncentrdvran t w  b a rak ach  
w pobliżu  te ren u  robót. D alsze tra n sp o r ty  robotn ików  
żydow sk ich  n as tą p ią  w  n a jb liższy m  czasie.

D is  och rony  żydow skiego  obozu zo sta ła  pow ołana 
*p**M =a ehżżb#, &l6ra pryew łą odpwwtodoł# p r w  
szkolen ie  n a  14-dniowym ku rsie .

N » « i w  w  * « w i «  w a  w ™ *  «
P » t* re iy w y  sposób  n ap asto w a ł przechodniów , w obec 
c teg o  zw rócono s ię  o  in te rw en c ję  p o lic ji. P rzy p ro w a­
dzony do k o m isa ria tu  żeb rak  ok aza ł s ię  żydem  I w 
mäA# r#*W& pymy mim «kry*4 P*-
n ad to  gatrsyma-BO jeszcze p ięc iu  żydów  p rzebyw ają-

Mwsm 9##owl

Zatrucie gazem
P rzy  u l. K siążęcej w sku tek  n ieostrożności z a tru ła  

się gazem  św ie tln y m  16-letnis N a ta lia  G łąrątów nn. 
O fia rę  w y p ad k u  w  s tan ie  c iężk im  przew ieziono  do 
szp ita la .

Sprytna oszustka
Od n ie jak ieg o  czasu  do sk lepów  I  m ieszkań  p ry w a t­

nych  zg ła sza ła  s ię  m łoda, do sta tn io  u b ra n a  k ob ie ta , 
p o da jąc  s ię  za  k ierow niczkę jedne j, z in s ty tu c y j do ­
broczynnych , o fe ru ją c  różne  a r ty k u ły  po  b ardzo , n i­
sk ie j cen ie . N a d ostaw ę ty c h  tow arów  p o b ie ra ła  za ­
datek .

W  o s ta tn ich  d n iach  zg łosiła  s ię  ona do  sk lepu  A lek ­
sego S w ietłick idgo  (Czerneckiego- 6), od k tó rego  w y ­
łu d z iła  ty tu łem  . .z a d a tk u "  n a  rzekom a a r ty k u ły  spo­
żyw cze sum ę 606 zł. Gdy p rzez dłuższy  czas m n iem an a  
k ie row niczka  n ie  d o s ta rczy ła  a n i  to w aru , a n i  zw róci­
ła  zad a tk u , św letliefci zg łosił o ty m  p o lic ji.

J a k  u sta lo n o , o szustką  je s t  S te fa n ia - M arcinkow ska 
(P iu sa  45), k tó ra  się jed n ak  u k ry w a . O soby poszkodo­
w ane  w in n e  we w łasnym  in te re s ie  zgłosić Się do  X I  
k o m isa r ia tu  p o lic ji.

i h t r #
W czasie  rozb ió rk i dom u  p rz y  u l.  D łtig ie j 55 w  W a r­

szaw ie. sp ad li z p lą to g ó  p ię tra  trz e j ro b o tn icy ; SB-łs- 
tn l  T adeusz  C h o jn ack i (C zarna  S tru g a ) , ^ d e t ą l -Ma­
r ie n  Ż ółtow ski (sam .-pyzy  u ł, E łb łąd zk ie j O ) i  84-le- 
tn i Czesław  K w ia tk o w sk i (D rew n ian a  #).

• Skradli tawaru na 12 006 zfatyeli
P rz y  u l.  Ząbkow akiej 23 w  W arszaw ie , do m ieszka­

n ia  M arian a  B okczyń łk iego , w ła m a li s ię  złodzieje  i  
sk ra d li Sto gł. go tów ką , rozm a ite  części gard e ro b y , 
b ie liznę  sto łow ą, pościelową- i o sob istą . 15 litrów  w ad- 
k I. o ra z  5 litró w  sp iry tu su . O g ó ln a-w arto ść  sk ra d z io ­
nych  rzeczy  w ynosi około 13 009 z ło tych . Z łodzieje 
w raz z tow arem , n ie sp o s trze ten i p rzez nikogo, u lo tn i-

*  U h « i*  i m J M  ^ W d * | i M *|
S za jk a  z ło d z ie jsk a  sk ła d a ją c a  się  e trąeęb  m łodzień­

ców, k tó ra  d o konała  w łsm śu ia  do  jednego  s m ieszkań  
przy  u l. K oszykow ej w  W arszaw ie, zosta ła  jtiż, po k i l ­
ku godzinach  u ję ta  p rzez po lic ję . P rz y  z łodziejach  
znaleziono p raw ie  w szy stk ie  «kradz ione  rzaczy . S z a j­
ka  sk ła d a ła  s ię  a 17-to do 18-letnicb chłopców .

A i m # *  i i m i M I m *
Sł-liitnia B ro n is ław a  Ja w o rsk a  zam ieszka ła  w W a r­

szaw ie p rzy  u l. P u ław sk ie j 35, o tru ła  Się am on iik lóm . 
L ekarz  pogotow ia po  udz ie len iu  je i  p ie rw sze j pom o­
cy. pvzew h.it d eap era tk ę  w e ta n ie  c iężk im  do  sz p ils ia  
tw . Roęhe.

E#M#e k u *** ** * # # * #  n i l i S i S l i # «

Dwł* rodziny rohotmW*. Mtr#a#lo#* w 
iWmmldm «trgykuly *  paw. G**r*w. m i* Wmjawakhä

Km wm*o##ty mhrmL #j##W # #  3łmjw#M # äwm*m *y 
*##L Blałmaeki ochronił W# 4* mi**#W#ła, gdy W«

Z LUBLINA . '
Plantatorzy tytoniu rozpoczęli pracę

Od k ilk u  tygodn i w Zw iązku P lan ta to ró w  T y to n iu  
w  O polu p an u je  ru ch . a lbow iem  p la n ta to rz y  ty to n iu  
p rzy jeżd ża ją  po m a te r ia ł  p o trzeb n y  do urządzeń  na  
p la n ta c ji.  T y to n ia rze  rozpoczęli ju ż  sw ą w iosenną 
P racę . N a  raz ie  w ysiew a s ię  n as io n a  i  p iln u je  p rz y ­
szłych  flanców . W ięcej ro b o ty  m a ją  now i p la n ta to ­
rz y , k tó ry c h  sporo  p rzy b y ło  w  now ym  sezonie. Tym  
z  W ielką pom ocą p rzy ch o d zi Z w iązek P la n ta to ró w  
w  O polu, p rzy d z ie la jąc  im  p o trzeb n e  a r ty k u ły ,  na  
Poczet p rzysz łe j d ostaw y  ty to u iiu *  N ad ic h  p racą  
czu w a ją  spec ja ln i in s tru k to rz y , u d z ie la ją c  b e z p ła t­
nych  ra d  i  wskazów ek, p la n ta to rz y  zaś  ze sw ej 
s tro n y  spodziew ają  się , że ich  tru d  p rzy n ie s ie  do­
bo row y  p lo n  w  jesien i.

CegMok w okręg# kbeükkm
L u b lin , a :k w ie tn i a .  — Z apo trzebow an ie  n a  ceg ły  

w  .o k ręg u  lube lsk im  p o k ry w an e  je s t  p ro d u k c ją  270 
ceg ie ln i. Z  ogó lne j t e j  sum y p rz y p a d a  20 n a  w ie lk ie  
p rzed s ięb io rs tw a  o roczne j p ro d u k c ji  do  50 m ilionówR&w.lfSCK-a fe t X33E
połow o — około 15 m ilionów  sz tu k . T e o s ta tn ie  s ta ­
no w ią  uboczne za jęc ie  ta m te jsz y c h  ro ln ik ó w , ś re d ­
n ie  p rzed sięb io rs tw a  w chodzą w  d u ży m  o dse tku  w  
sk ład  w iększych  m a ją tk ó w  z iem sk ich , n a to m ia s t 
w iększe i  sam o istne  c eg ie ln ie  b y ły  d o ty ćh czas  p rze ­
w ażnie  w  pękach żydow skich . Ó beenie  w ładze  z a ję ­
ły  s ię  u p o rządkow an iem  s to su n k ó w  p an u ją c y c h  w 
te j  dz iedz in ie  p rzem y słu , . a  zw łaszcza w y s iłk i te

dow ały  s ię  w  o p łak an y m  e ta n ie , ^ i f c h o d s f  o  u rzą  
s n a  uw adze o c h ro n ę  i  - h ig ien ęm a jące  i prasy.

d a n e  pod zarząd k o m im r fe m y .  O dbudow a żydow ­
sk ich  p rzedsięb io rstw  w y m a g a  jed n ak że  du żeg o  e s -

dz ia łu  tr a n u  leczniczego. Z te j ilości zakw alifikow a­
no do p ic ia  tra n u  1664 dzieci. R ozdaw nictw em  tra­
n u  od 15.ITT. z a jm u ją  s ię  k ie ro w n ic tw a  szkół we 
w łasnym  zakresie .

PCK . za re je s tro w a ł 7 now ych inw alidów  wojen­
nych  i 2 w dow y po po leg łych  z r . 1939. o raz  rozto­
czył op iekę s a n ita rn ą  nad  pozostałym i inw alidam i 
i w dow am i po po leg łych . U dzielił Pom oc? san ita r­
ne j chorym  ew akuow anym , oraz  pom ocy żywnościo­
w ej i  p ien ieżne j b. jeńcom  w ojennym . zw oM nn 
z obozów jeńców , pow raca jącym  do  domów. W dal­
szym  c iąg u  w y sy łano  paczki jeńcom  w ojennym .
. vT C K f.« u d zie la ł,- in fo rm acji--o  poległych: i 

zag ijüonycli. po rad  p raw n y ch  itd . o raz  w yk aza ł d o ­

chodzenia  am erykańsk iego .

k ład u  p ra c y  i środków  p ien iężnych , tak . : 
czeu ie  je j  w y m ag a  dłuższego ok resu  czasu.

Mimo ty c h  ciężkich w arunków , p raw ie  w sirst- 
k ie  ceg ie ln ie  okręgu  lube lsk iego  są  uruchom ione, a 
p raca  nad  ich  odbudow ą posuw a s ię  p lanow o na-

Zwalczanie liszaja skórnego
K ierow nik  W ydziału  Z drow ia o k ręg u  lubelskiego 

w y d a ł w ce lu  zw alczenia  dalszego  rozszerzan ia  się 
l isz a ja  skó rnego  n a  brodzie, rozporządzen ie  według 
k to reg o  w szyscy  f ry z je rz y  o k ręgu  lu be lsk iego  mo- 
SS m yd lić  sw oich k lien tów  jed y n ie  ręką .

P ę d z le -d o  g o len ia  m ocą być używ ano  do  rozra­
b ian ia  m yd ła w  naczyn iach , a le  n ic  m ogą służyć 

* żadnym  w ypadku  do n a m y d le n ia  tw arzy .
W ykroczen ia  przeciw  tem u ro zporządzen iu  będą 

surow o k a ra n e . 6

C M m l nkrmóó
Sąd O kręgow y w  L u b lin ie  skaza! Qa osiem mie­

sięcy  w ięz ien ia  F e lik sa  K ow alczyka, za n iepraw ne 
p rzyw łaszczen ie  sobie  p ien iędzy  o trzym anych  do 
przechow ania.

W  paźd z ie rn ik u  1939 r. oskarżony  w  czasie  powro­
tu  z w o jny  ze sw oim  p rzy jac ie lem  Leonem  Filcem, 
o trzy m a ł od niego  1406 zł. z p ro śb ą  o przechowanie. 
O becn ie-io n s  P ile s  zażąda ła  zw ro tu  ty c h  pieniędzy, 
n a  co je d n a k ie  o skarżony  K ow alczyk  n ie  chciał 
się  zgodzić i sp raw a w re z u lta c ie  o p a r ła  s ię  o sąd. 
k tó ry  m n ie jszy m  w yrok iem  p rzy zn a ł słuszność pre­
ten s ji  F ilcow ej.

Gftżfco zraniony zapalnikiem
12-łetni W esm an C haim . zn a laz ł p rzypadkow o  #a 

p a ln ik  od pocisku  a rty le ry jsk ie g o , a  zaciekaw iony 
jego  w yg lądem  zaczą ł p rz y  n im  m an ipu low ać . W 
pew nym  m om encie  z a n a ln lk  w y b u ch ł, r a n ią c  chłop­
ca  w  lew e ra m ię  I p rzed ram ię , o raz  kalecząc mu

24, m. 8, p rz y jm u ­
je  ch o ry ch  S - S  
po poi. 1617
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